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Od Redakcji.
Isśll chcesz Bracie, aby zwyc ężyła prawda 

byb tbbrza w Poissa — czy łaj nsszg 
gazetkę  i rozpewszeehniaj ję zawsze i wszę
dzie. — Niech nie będzie ani jednego pra
wego Polaka, któryby naszej gazetki nie 
znał. Na nasze święte hasło ,.Bćg i Gjczyna" 

wszyscy Polacy się zgodzę.

Spółka narodów.
W Cannes zebrała się w tych dniach rada 

najpotężniejszych mocarstw tego świata. Przy
byli przeważnie prezydenci ministrów albo ich 
następcy, Anglji, Ameryki, Włoch, Franci, Ho- 
iandji, Belgji, Niemczech, są nawet Łastępcy Ko- 
»ji boLszewiekiej. Ci panowie świata radzą nad 
załatwieniem dwu bardzo ważnych spraw: 1) jak 
ściągnąć z Niemiec raty odszkodowań wojennych 
I 2) jak uzdrowić finanse i gospodarkę całego 
świata.

Gazety donoszą, że między głównymi ucze
stnikami obrad jest już ułożony cały program 
jdzLałania. Ma być utworzona wielka spółka kapi- 
j talistów [Kxl opieką wszystkich potężnych 
|>aństvv, która ma za zadanie przedewszystkiem
odbudowę Rosji przog dostarczenie jej maszyn.

JlŁBiecbKa 
Hayiy£4a. o.u^io

'I. -\JHji L s
h w a m m

budowę kolei i fabryk, wywóz surowców. Inn, 
wełny, zboża, nafty i węgbu Ta sama spółka ma 
toż zająć się uregulowaniem waluty tak?eh 
państw, jak Polska, oraz wyzyskaniem bogactw 
Polski, Węgier, Czech, Rumunji.

Każdy snólnik musi zapłacić albo gotówką 
albo towarem. Na *cd<no państwo ma przypaść 
udział 20 miljonów funtów szteriingów, co na na
sze pieniądze wyniesie 260 miij«ird5w marek, -y  
Gdyby tylko 5 państw przystąpiło do tej spoili, 
to będzie to spółka o 1.303 miliardach mrrek, a 
więc taka, jakiej jeszcze świat nie widział. Poza* 
tem spółka ta  będzie mieć pomoc i poparcie 
wszystkich wielkich państw świata.

Liczyć się więc i my, Polacy, musimy z tem, 
że smółka ta  zacznie się mieszać i do spraw na- 
szych. Będ-.Ie ona zmuszać nasz rząd do podwy
żek albo zniżek cel od towarów, że zechce z naszą 
szkoda wyzyskać nasze skarby ziemne 1 t. d.

Z góry trzeba zrezygnować z walki z tą spół
ką, bo walczyć z całym światem nie możemy* — 
Trzeba więc wybrać inną drdgę, aby uniknąć 
szkód, a przeważnie wyciągnąć jak największe 
korryści z działalności tej spółki.. Nie zamykamy 
oczu na to, że ta spółka 1 Polakom duże może 
przynieść korzyści. Mo* e ona w Polsce budować 
nowe Hnje kolejowe, budować kopalnie, zakradać 
fabryki, i t. d. I dlatego nasze zdanie jest takie, 
że rząd poVd powinien wywalczyć sobie to pra
wo, aby i Polacy mo^Ii być członkami tej spółki 
na równych prawach z innymi. Ta możliwość 
istnieje. Umowa głównych państw przewiduje, że 
w łonie tej spółki powstanie komitet z 4 osób, 
który będzie miał prawo przyjmować dalszych 
wspólników. To prawo powinien rząd polski wyko
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toysM , a jestelmy pewni, $e poptise nas w tem 
Francja i Belg ja.

Nie jeden zapyta: jak się to stałe, że Niem
ców odrazu dó tej spółki przyjęto? Trzeba więc 
wiedzieć, że spółka ta, to pomysł Niemców* —
Niemcy mieli zapłacić 15 stycznia 500 mil jonów 
marek w złocie, 15 lutego drugie 500 miljonów. 
maa&k w złocie odszkodowań wojennych. Rząd 
niemiecki już naprzód zawiadomił rządy Francji, 
Bolgji i Angiji, że takiej sumy zapłacić nie jest 
w stanie. Po długich naradach Niemcy postawili 
sprawę tak: dajcie nam możność wyzysku Rosji, 
a  z zysków tego handlu z Rosją, zapłacimy od
szkodowania. Po wzajemnych ustępstwach doszło 
do zgody, iż utworzy się ogólna spółka, do któ
rej i Niemcy będą należeć. Z zysków, jakie spól- 
nicy niemieccy będą mieli, połowa pójdzie na od
szkodowania. Za to ustępstwo Niemcy zrezygnu
ją z oporu wpłaceniu odszkodowań wojennych.

Te wszystkie targi prowadziły ze sobą cztery 
państwa: Anglja, Niemcy, Francja i Belgia* Te
raz ich ugodę mają zatwierdzić inne państwa. 
Nie obejdzie się oczywiście bez Waśni i dalszych 
targów, ale rzecz sama, choćby ze zmianami, bę-<, 
dzie uchwaloną.

I drugie pytanie nasunie cię naszym Czytel
nikom: Gzy to nie jest sprzedawanie skóry na 
żywym niedźwiedziu? Bo spółka, ta wtedy tylko 
może ciągnąć zyski z Rosji, jeżeli rząd bolsze
wickiej Rosii na to się zgodzi, jeśli wpuści zagra
nicznych kapitalistów i przemysłowców, jeśli po
zwoli im działać. Otóż te trudności już wcześniej 
zostały przez poufne narady między wysłannika-

HELENA SOŁTYSOWA.

Tajna, szkółka*,
(Ciąg dalszy).

Józef powstał z miejsca i zawołał:
— Filipie! wara ci tak mówić. Za głupiś do 

tego, aby zrozumieć jakie Królowej tej panowa
nie.* Bo królowanie Jej jest po wszej ziemi naszej 
i chociaż my w niewoli, a  nami obca przemoc 
dziś rządzi, ale przed Nią tylko Częstochowską 
Królową i Synem Jei Przenajświętszym zginamy 
kolana we czci i pokorze. A więc raz jeszcze — 
wara ci — ty  niemczę! lżyć to, co świętością jest 
naszą, i co jest naszą obroną i siłą.

Postać Józefa zdawała się urastać w górę. 
Z ciemnych, płomiennyęh oczu strzelały skry, 
z drżących ust płynęły sł-owa. które paliły głowy 
obecnych. Agnieszka z cicha płakała... Nagle roz
legł się ciężki, zdyszany głos Wawrzynka:

— Matka! wyrzuć mi te niemieckie świństwa 
z  chałupy, mnie już we własnym domu źle i nie 
miło...

— Dlaczego — zapytała T/awrzwnkowa*

mi bolsżewUc&W, ai rządańd łn^eireśb^ainycK, 
państw usunięte. Rząd bolszewicki publicznie JvŚ 
ogłosi!, iż zapłaci długi, jakie rząd carski zacią
gnął u państw innych, a  zwłaszcza we Francji, 
iż pozwoli działać tej spółce w Rosji, a  nawet da 
jej przywileje, byle tylko ta  spółka przyszła ze 
swoimi kapitałami i swoimi fachowymi ludźmi, 
bo sama Rosja nie ma ani pieniędzy ani ludzi na 
podjęcie odbudowy RosjL

Zanosi się więc na ciekawe rzeczy w no/wym 
roku. Powstająca spółka może Polsce dać dnże 
korzyści, albo wyrządzić wielkie szkody. Zależy 
fco od tego, jak rząd polski obroni nasze interesy, 
I dlatego już -dziś na to zwracamy naszą uwagę,

Stanisław Rymar.

Umowa po lsko-gdańska.
Sejm na c eta tulem posiedzeniu przed święta* 

mi Bożego Narodzenia w dniu 17 grudnia zr. ra
tyfikował (zatwierdził) umowę zawartą między 
Polską i W* dnem Miastem Gdańskiem.

Traktat wersalski, czyniąc z Gdańska wolne 
miasto, związał go całym szeregiem punktów 
z Polską, które polecił zastosować w życiu dobro-* 
wolnej umowie dwóch stron, pozostawiając Lidze 
Narodów prawo rozstrzygania spraw, co do któ
rych strony nie porozumieją się.

Wiadomo było, że rokowania natrafią na li
czne przeszkody ze strony rządu gdańskiego, 
który nie może się jeszcze pogodzić z oderwa-

— Dlaczego? — i ty  pytasz jeszcze kobieto? 
A toż gdy syn, któregom kochał i chował, do
brego słowa nie da dziś ojcu staremu tylko mu 
urąga: Polak! Polak! — kiedy córka bezbożne 
książki do domu przynosi, to- człowiekowi j-uż1 
życie niemiłe. A odkąd zaczął Filip przyjaźnić 
się z policjantem Chaberem, to i z oczu wcale 
dobrze mu nie patrzy. Bo ja wam zawrze powia
dam, że fCizłowiek uczciwy, górnik, co tyle łat jak 
ja w jednej przetrwał kopalni, nie może się przy
jaźnić z policjantem.

Nie wiem, bom i. nigdzie nie bywał, może' 
i gdzieś indziej potrzebni policjanci dla porządku 
i bezpieczeństwa, ale u nas każdy policjant to 
szpieg, który zdradza człowieka uczciwego. Ort 
ci zakaże mówić językiem we własnej chałupie, 
podsłuchuje, czy nie westchniesz po polsku do 
Boga. Widziałem raz bili się pijacy na ulicy, że aż 
krew bluzgała z twarzy i głów, polio‘anta źa,- 
dnego nie było, aby rozpędzić napastników, bo 
sześciu ich yilnowało^polskiego zebrania na tejże 
samej ulicy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Hieni Gdańska od Niemiec. Pomimo to rząd pol
ski wszczął pertraktacje i stosował-daleko idące 
ustępstwa, byle sprawę załatwić polubownie, bez# 
umykania się do a/oitrażu (rozsądzania) Ligi Na
rodów. Pomimo zadaleko nawet idącej ustępliwo
ści rządu polskiego nie we wszystkich sprawach 
doszło do porozumienia, ale to wina Gdańska.

Umowa p©!sko~gdań&ka została zakończona 
następującym rezultatem, ratyfikowanym przez 
Sejm jednomyślnie:

1. Pierwsza dotyczyła zastępowania Gdańska 
w stosunkach z państwami obeemi przez rząd pol
ski. Ponieważ rząd gdański traktował się omal 
jako oddzielne państwo i był pod tym względem 
nieustępliwy, Polska nie chcąc utrudniać roko
wań w innych ważnych sprawach gospodarczych, 
przy tom mając za sobą artykuły traktatu prze
mawiające bardzo ■wyraźnie na naszą korzyść, 
postanowiła tę dziedzinę stosunków oddać pod 
arbitraż Ligi Narodów.

2. W sprawach prawRO-państwOwyeh zgo
dzono się na wspólne ustalenie warunków otrzy
mywania obywatelstwa. Obywatelem gdańskim 
może być ten, kto przebywa 5 lat na terenie 
Gdańska. Obywatele polscy mogą zostać obywa
telami gdańskimi tylko za zgodą rządu polskiego.

3. W sprawach sądowych, obejmujących ar
tykuły od 45—148 nastąpiło zupełne porosiimie- 
ńie.

4. Sprawy rozrachunkowe pozostawiono do 
uregulowania osobnej ugodzie.

5. Sprawy emigracyjne na życzenie rządu pol
skiego zostały na razie wyjęte z umowy. Go do 
żeglugi morskiej postulaty polskie zostały po 
większej części przeprowadzone. Sprawę prawne
go stanowiska polskich statków handlowych od
dano ix)d arbitraż.

6. W spławach żeglugi rzecznej postulaty 
/polskie i gdańskie zostały uzgodnione.

7. Sprawy kolejowe wobec tego, że b. mienie 
niemieckie nie zostało jeszcze podzielone, odłożo
no i postanowiono oddać pod arbitraż. W czasie

układania umowy komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku rozstrzygnął te sprawy dla nas po
myślnie.

8. Sprawy pocztowe zostały* załatwiono 
W myśl życzeń polskich.

9. W sprawach celnych przeprowadzono włą
czenie Gdańska do polskiego obszaru celnego ze 
jWszysti-hni stąd wyplywającemi skutkami. Jest 
to  ważna i zasadnicza zdobycz polska, główna 
treść całego układu.

10. W sprawach finansowych postulaty pol
skie przeprowadzono w zupełności

11. Sprawy rybolóstwa załatwiono tymcza
sowo,

12. Sprawy aprowizacyjne uregulowano tak, 
$e do chwili zniesienia granicy gospodarczej mię- 
*djzy Polską i Gdańskiem t. i, najpóźniej do 1

kwietnia 1922 r. rząd polski dostarczy Gdańsko
wi pewnej ilości artykułów spożywczych, opalu 
i surowców po cenach rynkowych, a po tym ter
minie Gdańsk i Polska stanowią pod względem 
gospodarczym teren jednolity.

Umowa powyższa, pomimo, że nie załatwia 
spraw rozrachunkowych, rybołóstwa i zagrani
cznych i że ma jeszcze kilka braków krzywdzą
cych Polskę, zapewnia jednak Poleca 
nasi^eh konioc&aości państwowych w dziedzi
nach handlowych, kommiiltaeyjnyeh, gospodar
czych i pozwala na ugruntowanie stanowiska Pol
ski w Gdańsku w tych ważnych dziedzinach o  
twierającydi pole do załatwienia w późniejszym, 
czacie postulatów politycznych i uwalnia im  
w części od pośrednictwa Ligi Narodów, które 
przeważnie było dla nas niepomyślne.

Powyższe mając na względzie, została umowa’ 
przez Sejm uchwalona.

Kłopoty nasza i innycSi.
ZATARG WŁOCH Z JUGOSŁAWIĄ*

W Sehenioo i Spałatto Chorwaci poturbowali 
trochę Włochów. Rr&d wioski odpowi-crcA*"' na 
to wysłaniem okrętów wojennych, które skiero
wały lufy armat na miasto, a częściowo i ;wet 
rozpoczęły strzelaninę. Rząd włoski zażądał 
w bardzo ostrej formie od rządu jugosłowiańskie
go (Serbji, Kroacji i Slawonji) przeproszenia i od
szkodowania za straty. Rząd jugosłowiański od
mówił, wskutek czego Włosi grożą wysadzeniem 
swoich wojsk na ląd.
GROŹBA WOJNY FINLANDJI Z BOLSZEWI

KAMI,
• W Karelii, leżącej na północ od Petorśburgai, 
wybuchło powstanie przeciw bolszewikom. Po
wstańcy wymordowali wszystkich komisarzy bol
szewickich. Rząd bolszewicki podejrzywa Fin
landię, iż popiera powstali ców, dostarcza im bro
ni, •chroni uciekinierów i dlatego domaga się od 
Finlandji, aby tego zaprzestała, w przeciwnym 
razie bolszewicy zaczną wo*nę. 1  ̂istotnie gro
madzą wojaka na granicy Finlandji.

WIELKIE STRAJKI W NIEMCZECH. !
Kolejarze w Niemczech domagają się mitóftłift* 

go polepszenia ich płac, a gdy rząd odmówił, roz
poczęli strajk. W całych prawie Niemczech, ko
leje od kilku dni stanęły.

LIGA NARODÓW.
Rada Ligi Narodów zebrała się w Genewie 12 

styóczma, a w kilka dni potem ma się zebrać 
i pełna Liga Narodów. Z Polski już wyjechał do 
Genowy główny delegat rządu, żyd Aczkonazy. 
Ma jechać jeszcze drogi delegat Szebeko, ale je-
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nominacji rząd Je lc z e  nie podpisał. bo po 
jHi© chce Aszkeomzy. Lipą Narodów zajmie się 
pe^w & śd Gdańska, i Wilna,

Danina.
Dotąd minister skarbu nie wydał jeszcze roz

porządzeń wykonawczych do poboru daniny/nie 
fwiadomo więc jeszcze, jak i kiedy będzie ona 
.ściągana. Gdy tylko wyjdą, choćby cały numer 
(gazety poświęcimy tej sprawie, aby wszyscy wie- 
dzieli, jak sobie mają postąpić, jak obliczać, a w 
razie krzywdy, jak się bronić. Bo, że niektóre 
wymiary będą niesprawiedliwe, to jest pewne, 
Uwłaszcza w tych wypadkach, gdy urząd podat- 
licowy zacenię łączyć podatki zarobkowe, docho
dowe, gruntowe, domowe, i t. d.
r Ponieważ jednak już dziś terpią nas ludzie, 
abyśmy to, co wiemy ó daninie napisali, więc 
poniżej podajemy parę szczegółów w sprawie da
niny z gran tu. 9

Zasada jest taka: każdy właściciel gruntu 
|pla©i 225 razy tyle, Be w r. 1920 płacił czystego 
podatku gruntowego. Czystego, to znaczy bez 
dodatków krajowych, powiatowych, gminnych, 
drogowych, szkolnych I t. d. Podatek ten, zale
żny od klasy gruntu, wynosi u nas w Małopolsce 
od 5 do 12 marek. Jeśli więc weźmiemy 5 marek, 
to danina wyniesie 1125 marek. _ Jeśli weźmiemy 
£2 marek, to danina wyniesie 2700 marek.
, - Ustawa przewiduje jednak zniżki 1 zwyżki od 
tej normy. I tak powiat Zborowski ma mnożnik 
tylko 145, a  me 225, bo jest bardzo-zniszczony

Kpiną. Powiaty podhajeeżd, i tarnopolski mrją 
>0 mnożnik, behorodczaźSId, rohatyński I s*a- 

nl^awowski 170, tłumach! 180, kambneckl 188, 
gródecki, nad w óroian s!d, oz3rtkows!d, przemy- 
śteński, skalecki i trembowe^ki 190. sokafeld,' 
iiumtyóski, zaleszczyckł i sbarazki 195, ćesza- 
nowski, przemyski, rawski, rudecki, horodeński, 
kaW d, kosowski, stryjsld, radzlechowsld i zo- 
ezowaki 200, żółkiewski i mościsk! 205, sliolskl 
208, sanocki, sfanmmborsM, &?mbors!d, bobre- 
eld, dolinla^sld, kołomyjski i żydaczawski 210, 
Wiiatyrski 211, tiobromdslri i liski 212, brzo- 
zowslęi i neeseni^yński 213, tarnobrzeski 215. tar
nowski 218. gorlłńcld, jarosławski, jaworski 
1 turezańkl 220.
r  zmżka dotyczy tych, co mają mniej,
.niż 40 morgów. I tak:
v do 44 marek płaconego czystego podatku o- 
Irzyma płacący zniżkę 75 proc. czyli zapłaci tyl
ko  czwartą część przypadającej d rab y . Z każ
dego 1000 marek zapłaci tylko 250 marek.

Kto płaci od 44 do 87 marek, ten ma zniżki 
50 proc. czyli 50 marek na każdym 1000 marek. 
Kto płaci 87 do 130 marek ma zniżkę 40 proc*

kto płaci ISO do 173 marelc ma zniżkę 80 proc.,
kto płaci 173 do 260 marek ma zniżkę 20 proc.,
kto płaci 2G0 do 346 ciarek ma 10 proc. zniżki.
Za to większe obszary płacą odpowiednio drożej,
bo po 1) nie mają żadnych zniżek, a  nadtio mno
żnik ich wynosi nie 225 ale 240, 2GÓ, 280 i wyżej.

Ulgi specjalno mają pogorzelcy zwykli i wo
jenni. Powiatowe komisje obywatelskie, zorga-* 
niaowane przy Radzie powiatowej mają prawo 
przyznać gminie całej zniżkę aż do wysokości 
15 proc, od sta, a Komisja gminna te żnlźltę mo
że przyznać najbiedniejszym w gminie. I tak na’ 
gminę _ wypadnie naprzykład 1.000.000 marek. 
Komisja powiatowa przyzna gminie 10 proc. to 
znaczy 100.000 marek. Do sumy tych 100.000 
marek może Komisja gminna przyznać ulgi 
w gminie rajbiedniejszym. I Pik jednego może 
uwolnij całkiem od daniny, drugiego od połowy, 
czwartego od ćwierci, było ra::em te uwolnienia 
nie wyniosły więcej, iak 100.000 marek.

Priw o ulgi maja: do nosowy nabywcy ni&wycli’ 
gospodarstw z parcelacji przez rząd zatwierdza, 
uoj, częściowo ci, co się znajduią z powodu woj- 
nv. starości, śmierci żywiciela i t. d. w złym sta
nie.

Prośby wnosi się w tónroi d**i 30 po o^rłeaze- 
n!?.i rozporządzeń wykonawczych o daninie do
Komisji obywatelskiej w powiecie.

Na prośbę mo^e Urzęd podatkowy rozłoży6 
dcrlztę na raty, salacalae w ciągu 5 lat. Rekursyi 
przeciw 'wymiarowi daniny wmosi się w ciągu 
14 dni do Dyrekcji Izby skarbowej.

Instytucje publiczne i towarzystwa oświato* 
we, rpoleczne i t  p. są uwodnione od daniny.

Stanisław Rymar.

Ksrfanfj o przeszłości G śm p  S'ąsRa.
W Poonanhi w Związku Obrony Kresów Za

chodnich poseł Korfanty oświadczył w sprawie 
śląskiej:

Obecne rokowania górnośląskie zakończą się 
zapewne w połowie stycznia. Przewodniczący de
legacji niemieckiej, dr. Schiffer. jest człowiekiem,' 
bardzo rzeczowym. Delegacja polaka, która poda* 
da szereg poważnych sil fachowych, kładzie 
szczególny nacisk na to. ażeby sprawa była zała* 
t-wio-na szybko. Zagadnienia sporne będą przedło
żone do rozstrzygnięcia p. Ca leaderowi. który 
w pierwszych dniach stycznia przybędzie na G> 
Sląsk.

Co do przemysłowców niemieckich, to w za* 
sadzo dnfe się zauważyć u nich chęć współprac 
cy nad budową nowych stosunków. Istnieje je* 
dnak szereg trudności, które aa raizie wpływają}: 
na ich powściągliwość.

Przedewszystkicm możliwość likwidacji, do* 
której Polska ma prawo po upływie la t 15, ,R<j*



tatmfe się, ze możliwość nie wpływa saebęcar 
jąeo na rozwój stosunków, gdyż przemysłowcy 
będą się na razie wstrzymywali od nowych in- 
westycyj. A przecież stosunek wielkiego kapifa- 
Iw, który tkwi w przemyśle górac^łąsldm, do ca- 
szeero państwa, to iedno z najważniejszych zaga
dnień przyszłości tego kraju. Nabywanie więk
szych przedsiębiorstw górnośląskich przez kapi
tały  zagraniczne, a przedewszyekiem angielskie, 
•jest właśnie skutkiem pewnego zaniepokojenia 
śląskich kół przemysłowych. Pożądany nawet 
i  przez samych przemysłowców górnośląskich 
przypływ kapitału polskiego jest na, razie u tru
dniony wskutek stanu naszej waluty.

Co do przyszłej administruj! polskiej, to 
w  głównych zarysach ustrój województwa i sta
rostw został już opracowany prsez poeta Ibn^sra. 
Pewno trudności sprawiały przeciwieństwa dziel
nicowe wyolbrzymiane niejednokrotnie przez je
dnostki żądne karjery.

Za nadzwyczaj ważne uważa p. Korfanty do- 
fee zorganizowanie policji i sądownictwa. Od cza
su wojny światowej nastąpiło na G. Śląsku gro
źne rozluźnienie społeczne. Bezpieczeństwo i spra
wiedliwość winny być pierwszym obawem, źe 
ikraj ten nękany więlką walką o wolność wcho
dzi na nowe tory praworządności. O ileby zarzą
dzenia ostrych środków bezpieczeństwa ze stro
n y  władz wojskowych wpłynąć musiało na dal
sza rosmrr?ietn?en?e ludności, to rozważne wła
dze cywilne będą uspakajającym czynnikiem 
pierwsze j^w&eh Co do organizacji komunizmu, 
to zdaniem p. Korfantego, nie nałoży jej przece
niać. Pod frm ą komunizmu występuje orzeważ- 
nie tylko chwilowa n^-^dowolenie jednostek, lub 
grup. O ideowym podkładzie niema mowy.

ŚLĄSK POLSZCZY SIĘ.
W  Katowicrch na ulicach i w kawk.mj&cn 

poczyna dominować polszczyzna. Tak samo stan 
średni i kuoie-ctwo uczą się na. gwałt po polsku.

Poseł Korfanty zapatruje się na przyszłość 
Górnego Śląska optymistycznie. PoL>ka jednak, 
obejmując G. Śląską musi sobie w całej pełni 
zdawać sprawę z jego wysokiej kultury gospo
darczej. Przyszły rozwói G. Śląska. zależy od tę
po z esem Polska do niego przystani. Jeżeli G. 
„Śląsk będzie widział drogę swe^o gospodarczego 
rozwoju, jeśb nrzemysł śląski znajdzie rynek zby
tu dla swoich towarów, wtedy .przyszłość i ego 
będzie jasna. Warunkiem tego nieodzownym jest 
jednak, ab '7 u nas m d frazesem pseudo-nćrodowym 
Eananowal kult pracy i praworządności. W wiel
kie! enoee pokoju I pracv. która teraz dla Polski 
się rozpoczyna, powinien Śląsk stanąć aa plerw- 
Szeri m*f recu.

R ozjjow szechniajcie nasze  pismo.

Czy to nie dręczenie ludu?
Z bardzo wielu stron całego okręgu wyborcze^ 

go dochodzą mnie skargi, że poleją państwowa 
podaje na kary ludzi Bogu ducha winnych. I tak
piizeołiodzi po.icjant, czyli po dawnemu żandarm 
i spotyka robotnika, poprawiającego dach lub 
plot i py?:a: A to wy ojcze cieśla? Ale gdzież tmu. 
odpowiada chłop —* tak grzebię, co mogę, gdy 
mnie kto najmie, A maicie uprawnienie do wyko* 
ńywania C-^idoJki? A nie, bo i na co, kiedy nim 
me jestem! No, jak się nazywacie? Po wpisaniu 
adresu do książki, przychodzi m  miesiąc ze S ta 
rostwa, nakaz zapłacenia grzywny za mepc&wnej 
iwykonywanja rzemiosła 3—500 Mk. "

Innym razem żandaam przychodzi niby przy
padkiem. do kowala. Kowal łata garnek bhmsmjJ 
A to pan i blacharstwp wykonuje? Ale gdziei 
tam, człek na wsi musi wszystko zrobić, choć się 
tego nie uczył. Protokół, doniesienie i znów grzy
wna 3—500 Mk. Innym razem robotnik kamic- 
sramki troezkę poduczył się w kamieniołom^ 
ale roboty niema. Ktoś go poprosił, aby zrobił 
żarna ( t  j. młynek do mielenia zboża). Ano So 
postarajcie się o kamienie, t-o się i zrobi. Klepię 
chłop w kamieniu przy domu, przychodzi żandarm 
i pyta: A co taan ojciec młynki robi A nie, to 
tylko saskid prosił o zrobienie jednego. A macie 
koncesję na wykonywanie kamienm^twa? A nie, 
Lo ja z tego nic żyję, bo ja jestem młMktem i t a i  
tvlko# czasem w wolnej chwili eoó się zrobi. Do- 
niesienie I mów  grzywna. Osady M akie  w gó
rach źywieekk-fo samotne, 3—4 k&ometrów od 
s*ebie oddalone. # Przypadkiem przechodzi żan
darm tamtędy. Pfes nie uwiązany, wybiegł I za- 
ezezekr!. No to już zbrodnia, ażeby na żandarma 
pies śmiał szczekać. Doniesienie i znów grzy
wna.

M ojrn Msnfem, państwa teml grzywnami nie 
zbawimy, a  zraża się obywateli do Rządu, bo 
weźmy np. różne roboty budowlane na wsi. Prze
cież tara niema ani jednego koncesjonowanego 
c-eśłi, a przecież mamy tyle dziesiątków tysięcy, 
domów, czy kto kiedy kara! kogo za ich posta
wienie? Kowal na wsi musi wszystko zrobić I wóa 
I siekierę i złotek sprawić ł garnek załatać, czy; 
zalufować, a jak sprytny, to i z rurki gazowej du
beltówkę zrobi, czy się go ma za to karać?

Gospodarz małorolny w wolnym czas1® idzie 
do roboty do kamieniołomu, w wolnych chwilach* 
zrobi komuś żaima, czy przez to już wykonuje 
zawodowo kamieniarstwo? Pies u domu w od!t$» 
dnem miejscu 1 to w lesie, na uwięzi na nieby się 
nie przydał. On tam chowany na to, ażeby broni 
drobiu domowego przed lisami, Imnanti, tchórza
mi, no i złodzieja przegnał. Wiemy o tem, że po
rządek być musi, zwłaszcza co do psów, ale ro  
miły Bóg, przecież nie brafi .ws^yatl#go
pod jeden stryetaułec.



Te też szaąując wszelkie władze pragnę, ążer 
by wlać! ze te na szacunek zasługiwały u całego 
społeczeństwa, ffozumię, że złodziej i zbrodniarz 
tylko może ze siwej strony słusznie władzy niena
widź:^ ale ludności spokojnej i pracowitej nie 
należy mojem zdaniem, dawać powodu do niena
wiści do władz. To też mam nadzieję, że PP. Sta
rostowie pouczą PP. Stróżów bezpieczeństwa, 
ażeby praktyk podobnych zaniechali.

M. Marek, poseł.
Dopisek Redakcji Do wywodów posła Marka 

przyłączamy się w zupełności. Te rzeczy dnieją 
się nie tylko w żywieckLe-m, ale w innym powia- 
t&du Przez nasze biuro Związku Ludowo-Naro
dowego w Krakowie, Pajarska 5, wnosiliśmy już 
kilkanaście rekursów w podobnych, sprawach 
k różnych miejecowośoL Apelujemy do Panów 
Wojewodów i Starostów, aby wydali bezzwłocz
nie odnośne pouczenie posterunkom żandsnnejji 
tak, aby dotychczasowe szykanowanie ludności 
wiejskiej ustało natychmiast

St. Rymar.

O podatku.
FAŁSZYWI OBROŃCY.

Ludzie, ogłaszający się m  jedynych otbio-ii- 
ców ludu, agitują m  tern, żeby Mi zwolenuicy 
płacili jak najmniejsze podatki, a  w danym rasie, 
żeby mogli wególe nie płacić żadnych podatków. 
Opowiadają też, że największą zasługą mądu 
Witosa było to, B  nie pozwolił nałożyć po
datków na chłopów.

Rzeczywiście do połowy roku 1921. mało kto 
w Psisee plątiS podatki, a te, które płacono były 
bardzo niskie. Niemniej i wtedy już skarżono 
s%  że podatki są zbyt wysokie. Te skargi były 
niesłuszne, fałszywe i jątrzące. Ale demagogo
wie. pragnący otumanić jak największą ilość lu
dzi, ażeby utrzymać się przy poselstwie, nie li
czyli się ze słusznością i sprawiedliwością. Ich 
celem było jątrzyć, wywoływać niezadowolenie 
i na tern niezadowoleniu opierać swoje znaczenie.

CZY DZIŚ WYŻSZE PODATKI?
Tymczasem rzecz przedstawia się tak:
Rolnik za czasów auśtryjaddch płacił z mor

ga maniej więcej tyle, ile kosztowało pół korca 
żyta. Nie byłoby zaitem nie tylko żadną utespra- 
wiedli tvośdą| ale nawet żadnem podwyższeniem 
podatków, gdyby za polskich czasów ściągano 
z niego również cenę pół korca żyta z morgi. 
XV roku 1929 byłoby to dało około 709 marek 
z morga, a  w roku 1921 około 4 tysiące. Takich 
sum rolnicy nie płacili. Wynika stąd, że za pol
skich czasów pobierało się podatki m iernie tai- 
bz% niż przed wojną m  cp.sów ąustiryjąekisli*

Mimo to w ntoktórych okolicach skarżyli się, 
ładzie, jątasetii przez krzykaczy, źo podatki są 
rzbyt wysokie, bo się teraz płaci setkami marek, 
gdy za czasów austryjacikifcjh płaciło się poje- 
jedynczeml komnsroi Zapominali chętnie d  
krzykacze o tom, że plony rolne podsmażyły 
ogromnie w cenie.

JEDYNY RATUNEK
Skutek tej niesumiennej agitacji okazał się 

wfkiotce. Rząd, nie mając dochodów z  podatków, 
fabrykował pieniądze papierowe. W miairę po
większania się liczby tych papierowych pemiędizy, 
spadała ich wartość, a  drożyzna rosła. B>ziś ma
my 229 miljadrów papierowych w obiegu, a  je
steśmy biedniejsi niż przed laty, kiedy kursowało 
półtora mii jard a koron. Obecnie bije się codzien
nie jeden nowy miUjaird papierków, a zamożność 
nasza maleje z dnia na dzień. Zbliżamy się do 
bankructwa. Ażeby się ratow ać, uchwalono ścią
gnąć nadzwyczajną daninę. Będzie kłopot, bieda, 
urwanie głowy, a, nie pomoże wielo. Bauma, 

odwlecze bankructwo na jakiś krótki <cza&, alo 
go nie powstrzyma, bo jedynym ratunkiem dla 
skarbu państwa jest zrównasie w ydatków . z do
chodami. Trzeba wydatki państwowe tak  zumiej* 
szyć, a dochody z  podatków, tak powiększyć, że
by rząd m©e potrzebował dnikować nowych ban
knotów papierowych. Nadzwyczajna danina, mai 
rządowi dać ten czas, jaskiego nam potrzeba na 
zmniejszenie wydatków państwowych i na po
większenie podarków. I jeżeli rząd wykorzysta 
ten czas na zrobienie porządku w skarole, to ta 
nieszczęśliwa danina, na którą żalić się będą 
wiszysey, może być dla państwa pożyteczną*

SPRAWIEDLIWIE — BEZ WYJĄTKU. ■'
Widać % tego, że podatki i to wysokie.są ko

nieczne dla państwa, a więc dla nas wszystkich. 
Ale tu przychodzą znowu agitatorzy i mówią: 
„Tak jest! podatki są potrzebne, nawet podatki 
wysokie. Ale starajmy się o to, żebyśmy te po
datki przerzucał! na drugich, a sami afbo nic, albo 
mało płacili^. I znowu się szerzy agitacja, żeby 
nie obciążać chłopów, nie obciążać robotników 
i t. d. Tymczasem, jeżeli państwo polskie ma żyć, 
to na to wystarczą dopiero podatki, sprawiedli
wie ściągnięte ze wszystkich ludzi bez wyjątku* 
Ani miasta same, ani obszarnicy sami nie po
trafią utrzymać państwa. Tylko wspólny wysffekj 
wszystkich mieszkańców Polski potrafi uratować 
państwo polskie.

NIE OKRADAJMY SAMYCH SIEBIE!
.Jeżeli obywatele płacą wystarczające po* 

datki, to zabezpieczają swój majątek i swój za
robek. Jeżeli nie płacą należytych podatków, to. 
nie wiedząc o tern, okradają samych siebie.

Najlepiej wyjaśnię tę rzecz na przykładzie, 
Podczas wojny byłem we wiezieniu, na feoncię
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i w m©wo’f, Wskutek czegi© nfa otrzymywałem 
arii mojej profesorskiej pensji ani dyet poselskich 
Po wojnie wystarałem się u między narodowej lau 
mbfi, żeby naśkaffiała rządowi austryjackfemtł wy
płacenie mi tych mlegtości. Było tego m i  86 ty
sięcy koron. Kiedy mi to przyznała międzyna
rodowa komisja, ale rząd ^usłryj&aki jeszcze nie 
wypłacił, ofiarowano mi w Wieikopolsce do ku
pno śliczne gospodarstwo 20 morgów ziemi, bu
dynki murowane i kryte dachówką., in,wen tara, 
narzędzia rolnicze — jodmom słowem — śliczny 
folwarsczek chłopski za 100 tysięcy marek. Al© 
tuojo pieniądze jeszcze nie pnzyszły. Czekałem 
jeszcze ze trzy kwartały, zanim rząd. mstryjactii 
wypłacił mi tę naieżytość, Tylko wtedy marka 
polska tak spadla, że za 109 tysięcy nie można 
było myśleć o żadnym gospodarstwie, a nawet 
ó żadnej chałupie. Wtedy już mogłem m  100 
tysięcy kupić na Wschodzie, * w kraju zniszczo
nym przez wojnę, najwyżej dziesięć gołych mor
gów baz śladu budynku. Ponieważ nie stać mnie 
było na kupno iwentaraa, narzędzi i na budowę, 
nie kupiłem tych dziesięciu morgów i włożyłem1 
pieniądz© do leasy. Dziś mógłbym, m  te same pie- 
nlądzie kupić na wschodzie najwyżej ćwierć mor
ga ziemi. Stało się to dlatego, że podatków nie 
płacono, że ja. sam od tych pieniędzy także nie 
zapfac&em podatku, bo gx> nikt nie żądał, a  rząd 
nasz fabiyibomrał ma»wro papierowe pieniądze.

MOGŁO BYĆ LEPIEJ!
Wyobraźmy sobie, że w tych latach postępo

wano a nas inaczej. Źe ludzie płacili w ystam a- 
jące podatki, a rząd nie fabrykował pieniędzy i 
przez to nie obniżał ich wartości. Że ze mnie ścią
gnęli na podatek dziesiątą część tych pieniędzy.

Czy było dla mnie lepiej zapłacić choćby 100 
tysięcy podatku, ale zrosztą módz kupić g0;sp> 
tkwsbwo nie dwwMestomiorgo we, ale piętnasto- 
morgowe z budynkami, inwentarzem i ńarząćbziar 
mi •— czy też lepiej ml zrobili, że nie żądali ode- 
mai© żadnego podatku, że mi zostawili wszystkie 
pieniądze, ale za nie ja mogę kupić tylko najwy
żej ćwierć morga? Każdy widzi, że przez to, iż 
odemnie I od iaayeh ni© ściągano podatku, zo
stałem poprostu okradziony, bo za moje pienią
dze nie kupię setnej części tego, co mogłem ku
pić praed półtraecia -Tokiem.

A w taMem położeniu znajdują się wszyscy 
Polacy, którzy mają do czynienia z gotówką. —*■ 
Kto przed dwoma laty nie kupił ziemi po 10 ty
sięcy marek, ton dziś musi zapłacić ćwierć milio
na za mó-rg. Czy ni© byłoby dla niego lepiej, ie -  
by byl zapłacił kilkanaście tysięcy podatku, ale. 
przez to, żeby te pieniądze, które mu zfoetały, 
rachowały w o ją  dawną wartość?

ZAMIAST KROWY —* PROSIĘ.
Takich przykładów znajd de się nmótiiw© w 

każdej wsi —» w każdęm mieście. Ktoś przed dwu

laty sprzedał krowę za 15 tysięcy i cżekał świe
żej paszy, aby kupić nową. Ale nim świeża, pa
sza przyszła, już trzeba było za .krowę zapłacić 
30 tysięcy, potem 80, a dzisiaj i 200 tysięcy. —‘
I  ten człowiek, który przez dwa laki trzyma! 
pieniądze za krowę, a podatku na&eżyfcęgjo nie 
caapłafcił, został mimowolnie okradziony o jakie 
100 tysięcy, bo musi tyło dołożyć do starej cc* 
fiy, ażeby nowa krową kupić.. Lepiej mu byłd 
zapłacić 'choćby kilka .tysięcy podatku, a  m  ,to 
za-swoich 15 tysięcy, za, które pozbył się niegdyś 
krowy, módz <k?ś nawą kitowę kupić!

SZKODLIWA AGITACJA.
; :W ten isposeh dzieje się, że ten, kto nie ehea 
podatku płacić, Okrada sam siebie stokrotnie, 
a nawet ty^ąckmtn"©. Do takiego okradania sa
mych deble zachęcają d  agitatorzy, którzy ba* 
względu ną słuszne potrzeby skarbu, zabiegają 
o to, żeby chłop płacił najmniej, a. drudzy: żeby 
robotnik nic nie płacił, inni zaś, żeby przemysł 
ozy handel płacił jak najmniej. Kto chce uwol
nić jeden stan, jeden zawód, jedną warstwę o i  
płacenia, ten niefyiko szkodzi państwu, ale okra
da właśnie ten stan, o którego dobro niby wal- 
czy.

Wszyscy pot winni płacić i płiació tyle, na U© 
leh stać. Dopiero wtedy skarb stanie na nogi, 
pieniądz przestaaiSa trad ć  wartość, a obywatele 
nie będą popadać w dalszą cedzę,

JAN ZAMORSKI.

Gwiazdka żołnierza 
w ziemi Wileńskiej,

'W dniu najjiit/zy.jemniej^zym ,z całego roku —- 
w dniu wigilijnym ojou-matce ciśnie się myśl, co 
tam słychać z moim synem, który oddaj© dhig 
Ojczyźnie i z bronią u nogi stoi ha straży kresów 
•ziemi Wileńskiej. Jakież on tam miał święta? Ozy 
się o  niego kto zatroskał?

A właśnie ©daleka od swych najbliższych 
i ukochanych niejeden żołnierzyk tam ode Lwo
wa, K rakom , Wadowic, Żywca, aż het z pod 
szczytów Tatr spędzał święta Bożego Narodzenia 
aż tu nad modnymi falami Wiły! i Niemna wśród 
borów litewskich,

P la  pociechy ojców-malłiek muszę przyznać, 
że niejeden żołnierz miał lepsze święta niż pod 
strzechą rodzinną, tak, że nawet o tęsknocie za 
rodzinunym domem mógł zapomnieć w czasie 
świąt.

Polski lud ziemi Wileńskiej umiał ugościć 
i  urozmaidć święta swym obrońcom bohaterskim.

Ot weźmy wigllję 77 pułku — jakaż ona była?, 
ozy chłodna i głodną, jak  się to śpjęwą o żotnj©- 
rai-tufe^mg
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Ofiarność ludu tta gwiazdkę Żoł
nierza była bezgraniczna, a najlepszym dowodem 
tego, że paraf ja Nowo-Wileńska, gdzie stoi nasz 
pułk, dała aż ćwierć mil Jona, mimo, że liczy tylko 
5 tysięcy ludzi. To też w dn’u wigilijnym właśni 
żołnierze nie mogli poznać własnych koszar, my
śleli, że to  chyba cud się stał, tak się zmieniły do 
piepoznania.

Mieszkania' żołnierzy przybrane zielenią 
1 ozdobami wyglądały jakby jaki zamek zaklętej 
królewny w bajce. Na tych przepięknych salach 
cudownie przybranych odbyła się uroczystość 
gwiazdkowa- Rozpoczęła się ona poświęceniem o- 
płatka i rzewnem pizeniZ v, leniem ks. kapelana o. 
raz dowódcy miłku, synów ziemi krakowskiej. Na
stąpiło wśród wzajemnych braterskich pocałun
ków łamanie s?ę opłatkiem żo wierzy, oficerów 
I gości bez różnicy na szarżę i stan,

Przy suro zastawionych stołach rozpoczęła się 
uczta wiglijna. Nasze krakowskie czy warszaw
skie Stasziki-Antki, vzy  też Wojtki i Bartki z pod 
wysokich „Tater" i Bab‘ej Góry z wilczym ape
tytem (bo pościli w Wig>lję)zjadali z talerzy, czy 
menażek, wigilijne przysmaki, śmiejąc się, żaiiu- 
jsc i wzajemnie pokpiwając z tych, co mają  ̂mniej 
obrotny jeżyk i  to z prawdziwym żołnierskim hu
morem, Gdy wreszcie po długim obiedzie zjawiły 
się przed oczyma zdumionych wojaków. podaaira- 
ki, zwłaszcza tak ponętne papierosy, rozradowały 
$ię naprawdę serca muszych zuchów.

Po skończeniu obiadu wśród ogólnej wesoło
ści i nastroju wigilijnego śpiewano po oddziałach 
wokoło Iskrzących się od światła 1 świecidełek 
choinek aż do późnej nocy kole&dy, a  czasem 
nawet 1 rubaszne pastorałki.

Koło północy na odgłos trąbki zerwali się 
wszyscy. aby z orkiestrą pułkową m  czele poma
szerować do kościoła na „Pasterkę4*, uroczyście 
odprawioną przez ks. kapelana pułku.

A gdy na „Gloria in excelsis DeoM z  piersi 
Minerskich pod sklepienia świątyni popłynął 
Śpiew „Wśród nocnej ciszy66 i gdy orkiestra za
częła ha tę nutę grać, widać było, że żołnierz 
polski ma jeszcze w sercu wiarę i to wiarę silną, 
ie  kocha tego „Jezusa maleńkiego44 i że nadal 
hasłem żoen>erza-Polaka będzie hasło przodków: 
Bóg i Ojczyzna.

Wśród takich zuchów warto żołnierzem być 
Ś wytrwale ochoczo dalej Ojczyźnie służyć — 
tnóv-ią chłopcy kowseńszczanie i Krakowiacy*

Nowa-Wilejka, 28 grudnia 1921 r.
Ks. G. Zemanek,

kapelan 77 pułku i kapelan gamlz.

Pamiętaj
o funduszu prasowym.

PROF. LUDWIK MŁYNEK. .*

Wspomnienia o ks. Stnjałowskim.
<Z Wielickiego).

E  Wspomnienie Stanisława Słowika,
gospodarza, z Bieizanowa-

Wracając razem z zoną z odwiedzin od córki, 
eo jest w Kamionce Wielkiej za naczelnikiem 
stacji., p. Ślepkiem, przez Bierzanów, postanowi 
liśmy wstąpić oboje do dawnego Stojałowczy- 
ka$ a  mojego kolegi i przyjaciela, gospodarza Sta
nisława Słowika, który słynie z gościnności* 
a  mieszka taii obok stacji w Blerzanowie.

Trafiliśmy u niego na zarazę „pryszczycy** 
która mu całą stajnię ogarnęła i skutkiem tego 
wszystkie krowy byty chore. Zaraziły się, pasąfc 
wspólnie z  bydłem chorem na gmianem pastwi* 
sku.

Gadu, gadu, to o  dzieciach, tx> o gospoda^ 
stwie, to o „pryszczycy", to o wielkiej posusze 
i t  p. biedach, które ludność wiejską przygnia
tają, zeszliśmy, w pogadance na politykę, M  
oświatę i na pracę społeczną w powiecie, na 
twórcę tej pracy nad polskim ludem w Maiopol- 
sce i na Śląsku, na ks. Stojałowskiego 1 jego cier
pienia, temb&rdziej, że za kilka tygodni miała 
nastąpić 10 rocznica jego śmierci i przy tej okajji 
Wielki Kongres Stojałowczyków w Krakowie:

Kiedy zaczęłyśmy oba prawić o ks. Stojałow* 
tidm, wiernemu jego zwolennik owf I przyjacielo
wi zaiskrzyły się oczy, jakby go widział przed 
sobą. Jakaś radość nieopisana zapanowała mu 
na twarzy i prawie niepytauy, zaczął się rozwo
dzić o jego pracy nad ludem i jego cierpieniach, 
przyezem widać było, że mimo poważnego "wieku, 
spracowanej dłoni i skołatanej głowy, pamięć po
siadaj żywą 1 bystrą* tak, że niewielkiej potrzep 
bował z niej strony pomocy.

„Gazetki ks. Stojałowsklego" —  prawił pocz- 
ci wy Stacha jak na  spowiedzi ~  „poznałem bar
dzo wczas, jeszrao jak był proboszczem w Ktils*. 
kowie. Prenumerował je ś. p. mój ojciec, Woj* 
eiech Słowik, a mianowicie: „Wieniec44 i „Pszczół
kę64, a później nieco: „Dzwon44 i „Chatę". „Wie
niec'4 i „Chata" przeznaczone były dla włościan, 
„Pszczółka44 dla robotników, a „Dzwon44 dla 
mieszczan i duchowieństwa. „Wieniec" i „Pszczół-' 
ka" przychodziły na przemian co drugi tydzień, 
a  „Dzwon66 i „Chata" nieregularnie, co jakiś czas, 
zależnie od środków materjalnych i wiadomości 
polityczno-społecznych.

„Czytywałem je bardzo skrzętnie jeszcze jako 
mały chłopak, a  potem jako dorosły parobczak 
i bardzo się interesowałem wszystkiem. co lam, 
było pisane, tembardziej, że ks. Stojałowski pi
sał bardzo jasno i zrozumiale. Zresztą miałem 
■wtedy ukończonych kilka klas szkoły wydziało
wej w Wieliczce dokąd uczęszczałem raa&m

\
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* ToSą pirzocfe nieraz rozmawialiśmy o lis, 
Stojalowskim i o jego gazetkach, które wtedy 
we Wie;iekim były już bardzo rozpowszechnione.

„Pizypomin&sz sobie44 — mówił dalej do mnie 
z naciskiem —  .̂że staiym korespondentem z Wie
lickiego do „Wieńca46 i „Pszczółki4* był wtedy 
poeta Indowy Maciej Szarek z Brzegów, krewny 
nas obydwu. Sławne były jego wiersze o górni
kach wielickich, o zalewie kopalni soli i o poża
rze miasta Wieliczki w r. 1877, o którym już Ja- 
kób Z gad ze Zeszóiar w swojcin wspomnieniu 
(„Wienioc-Pszczółka4* Nr. 34 i 35) pisał, a  takio 
ów list, w którym się. M. Szarek za ks. Stojalow
skim prześladowanym przez ..stańczyków44 ujmo
wać, mówiąc, że „kto jest wrogiem ks. Stojalow- 
ekiego, ten nie jest synem Ojczyzny i Kościoła*.

Tu zaczęliśmy sobie oba przypominać różno 
chwile z lat dziecinnych i zdarzenia, takich byliś
my świadkami Znałem bowiem dokładnie tych 
Samych ludzi, co i kolega Słowik i polityką po
dobnie jak i on wcześnie się interesowałem.

„Ks. Stojałowskiego4* — prawił dalej Sło- 
wik — „osobiście znałem od r. 1882. odkąd sam 
iia własną rękę prenumerowałem jego gazety, 
ale naprawdę poznałem się z nim dooler© w r. 
t'894, t  j. na „Wystawie44 we Lwowie, gdzie od
był się wielki wiec włościański, na którym przc- 
mawiał także poeta Kornel Ujejski, twórca cho
rału „Z dymem pożaru44̂ . Ujejski był już. siwnut% 
kim staruszkiem z długimi włosami, któremu bito 
brawa, ledwie pokazał się na mównicy. Byłem 
wtedy we Lwowie i na wiecu razem z  żoną.

„Od „Wystawy lwowskiej44 pozostawałem 
z  ks. Stóałowskim w serdecznych stosunkach. 
Ks. Stojałowski bywał u mnie, ile razy przejeż
dżał przez Biecza nów 1 radziliśmy wsuółme nad 
dobrem ludu wielickiego i wogóle polskiego.

„Jeździłem z nim na różne zgromadzenia 
I wiece: do Grabia, do Brzegów i gdzieindziej. 
iW Grabin było zgromadzenie u Wojciecha Jele
nia, a  w Brzegach u Macieja Szarka. Mieliśmy 
mieć także zgromadzenie w Gdowie, na którero 
miał być ks. Stojałowski Ja  i M. Szarek mieliśmy 
zaprosić na zgromadzenie, a Tona Jędrzej z Gru
szowa miał postarać się o lokal w Gdowie 1 do- 
nieść o zgromadzeniu do Starostwa w Wieliczce.

„Zjechaliśmy się wszyscy do Gdowa, ale jak 
to zwykle u nas chłopów bywa, Topa zapomniał 
wyszukać lokalu w Gdowie i donieść o zgroma
dzeniu do Starostwa. Do tego ks. Stojak oskiego 
przymknęli i na wiec nie przyjechał Byliśmy 
więc na ulicy, całkiem bezradni.

„Nie wiedzieliśmy, co robić. 0  lokal fraszka, 
6o zgromadzenie mogło się odbyć w pierwszym 
lepszym szynku, ale na v,^ec nie mieliśmy pozwo
lenia.

„Za, moją radą, weszliśmy rzeczywiście do 
Szynku wszyscy i każdy kazał sobie dać szklankę 
piwa i zaczęliśmy obrady. W tem zjawia się wach- 
mistrz od żandarmerii p i ja k i  Kcssut i -py t** się:

*J£ m  tu  Tanowie robicie?4* Odpowiadamy: „Tk* 
jemy piwo44. „A pocoście się tu tyle naraz zje*! 
chał i?4 4 — „A bośmy chcieli gdowskiego piw#! 
popici Niech Pan siądzie % nami i  także piwa po«j 
pije, bo dobre-.44

„Ale p. Koszu t  kazał nam się rozejść i zrobili 
doniesienie na mnie I na Szarka do Sądu w Wie-j 
Łezce a na Topę do Dobczyc* że bez pozwolenia
Starosty odbywaliśmy zgromadzenie polBtycan%j 
W .Gdowie. f  ł (D. e, a.). A

'„Obrońcy polskiego rękodzieła 
w odpow iedzi.

W  „Przyjacielu Ludu44 z  6 listopada zr. Nr. 43 j 
sfapińczyk pos. Wawrzyniec Tomaszewski * Łęk,1 
ogłosił swoją interpelację wniesioną do minW 
strów: spraw wewnętrznych, przemysłu i handluj 
pracy i opieki społecznej w sprawie zakazu Sta-j 
rostwa w Strzyżowie w Malopolsee wykonywań id  
iv sp<^ób zarobkowy rzemiosł przez nieuprawnio^ 
nyćh majstrów. Bezpośrednio interesowani re j  
k( dzielnicy z ubolewaniem poczuwamy się do o< 
bcwiązku dementowania w ten sposób publij 
cznych enuncjacji suwerena, który wyrwał się jals 
Filip z konopi w gwałtowny sposób bezpodstaj 
wnie napadł w swej interpelacji na tutejsze S taj 
rostwo. Wskazaneinby było przede wszystkiemu 
aby interpelant poseł Wawrzyniec z Łęk, którego 
fachowości co do znajomości elementarza szkol-4 
nogo ani myślimy kwestionować zacmajcnńł się 
także jako ytoseł z ustawami, które w Polsce doi 

j<ncze obowiązują.
W myśl jego wywodów „źle się dzieje, id  

świstek panieru jest dziś w szystkim 4*, bo jego: 
zdaniem, wszelkie kwalifikacje i dyplomy dla po% 
srczegoliiych zawodów, jakie w każdem państwie 
praworządnem (z wyjttkięm Rosji) obowiązują,'

. i konieczne są w .ustroju społecznym każdego 
kulturalnego społeczeństwa jego zdaniem u nas! 
w Polsce są zbyteczne. Czyżby ale, p. poseł To
maszewski pisał się na to, aby osobnik, umiejący! 
zaledwie czytać i pisać podczas jego posłowania 
zajął jego kierownictwo szkoły tak wysoko kul<| 
turalnie stojącej jaka jest w Lękach w siedź ibi® 
interpelanta?

Ładnieby tedy świat wyglądał urządzony n£‘ 
receptę p. posła Wawrzyńca z Łęk, gdyby skasów 
wano wszelkie cenzury z odbytych nauk, którei 
uprawniają wszędzie ludzi odpowiednio przygoto* 
wanych do ząjmywania samoistnych zawodów ni@ 
tylko rzemieślniczych. A dlaczegóż to jego zda** 
nlem, niepotrzebny „świstek papieru44 daje p. Wa* 
wrzyńcowi z Łęk nietykalność posła, sposolmośS 
pobierania tłustej pensji poselskiej, świadczeń po» 
selskich aprowizacyjnych, en osobność bezpłatnej, 
jazdy koleją (sleepingiem nawet) na agitacje, nui 
którą to wiaćju* mr p o p a d a j:#

%
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karty przemysłowe (świstki) musimy ciężko w po
cie czoła pracować w formie podatków zapłacić 
w takiej wysokości, o której się p. posłowi n*weł 
nie śniło, a % której to krwawicy p. Wawrzyniec 
interpelant jest opłacanym

Mo żeby p. poseł Wawrzyniec sam ze sobą 
toilazł s-ię w sprzeczności, gdyby żądał, by pięć 
i pół morgowy rolnik, którym .jest np. Grzegorz 
Krzyk z Kałembiny, pracował ponad 8 godzin 
i ozy by p, poseł nie powinien sam posłać żandar
ma., aby Grzegorza Trzyka za zarobkową pracę 
stolarską, którą kontynuuje już po obowiązującej 
8-mlo godzinnej pracy na roli ukarać?

Zresztą skąd p. posłowi \Yawrzyiicowi wiado
mo, że w danym razie rozstrzygnął tu tylko świ
atek papieru a mo gorliwość Starostwa, które 
chciało iść na rękę ustawie przez pana po ab u- 
ohwalonej? Chyba, że p. poseł Wawrzyniec To
maszewski je^t togo zdania, że żaden rolnik nie 
pranujo na rółi 8 godzin dziennie i dlatego swoją 
prace musi- przedłużyć do 8 godzin rękodziełem 
zarobkowem. Postawmy sprawę jasno i zapytu
jemy p. posła interpelanta, czy w danym razie 
chodziło mu o podniesienie rękodzieła i przys-po- 
rzenie państwu należnych i potitzehnych docho
dów, *— esy raczej wchodzi tu w grę osobisty le
go interes, by u bezkrytycznych wyborców wo
bec naók-hodzącyoh wyborów do Sejmu zrobić so
bie reklamę i skaptowaó sobie choć tyle głosów, 
ile wnosił będzie jeszcze interpelacji? Że rzeczy
wiście p. posłowi nie chodzi wcale o postawi mie 
Semiófi!% tak na wsi jak w mieście na wyższym 
poziomie, przekonaliśiiiy się dowodnie, bo gdy 
udaliśmy sic do niego, by poparł sprawo mucho- 
mioiiia szkoły przemysłowej w Strzyżowie, dopo
mógł w sprowadzeniu kokiMi dla kowali w po wie
cie t by dopomógł w aprowizacji rzemieślnikom, 
to p. poseł interpelant z iimnem sercem uważał 
za stosowne nad naszemi petyw&mi przejść do 
porządku dziennego, a  obecnie wystemije z; Gorą
ca obroną wielomorgowYch majstrów partaczy, 
nieuków, uchylających Sb od płacenia państwu 
nalżwch potraebnych podatków, a których ręko
dzieło puiszczone w świat, nie sławę, lecz hańbę 
mu^ałohy przynieść polskiemu przemysłowi. Pa
nie P^śłel jedno wyrażenie w twej interpolacji 
kwalifikujące starostę w^Strzyżowie jako czło
wieka o ..drewnianych’ mgładaćh" przypomniało 
ci zapewne afero w Sokole w Strzyżowie, z któ
rej wyszedłeś z przedłużonym nosem — gdy wła
śnie starosta na twoją interpelacje w sprawie roz
działu d m w a rzekomo niesprawiedliwie rozdzie
la n e ^  dał ci cięta rzeczową odprawę —1 i prze
konał — że raczej niesumienni stronnicy twego1 
obozu nadużyli zaufania Starostwa z okazji roz
działu „drewnianego” i ta sorawa toczy się dalej 
w prolhiraWjL Odwet osobisty to zdnaiem nar
ożem główny powód i źródło twojej interpelacji—1 
nie ostatniej myślimy — tom więcej, że Staro
stwo zabiera sic energicznie do twego organu 
„Przyjaciela Ludu", który propaguje już jawnie

kacerski kościół narodowy w Polsce, A co będzie 
gdy Sejm uchwali ustawę antybolsizewicką i anty
komunistyczną?  ̂ Oczywiście p. pośle znajdziesz 
dużo sposobności na- wnoszenie interpelacji na tu-, 
tojsize Starostwo!! Czekamy pańskiej interpelacji 
do odnośnycji Ministerstw „po co Państwo robi 
niepotrzebne wkłady na szkoły przemysłowe i Inn 
ne środki mające podnieść rękodzieło tak w mie
ście, jak na wsi". Czekamy cierpliwie, abyś lepiej 
iesmeze odkrył przyłbicę.

Rękodzielnicy Stów, przemysł, w Strzyźewto.

Dnia 26 grudnia 1921 r. w dzień św. Szoze-' 
4>ana, 'p^echc^lziłem o godz. 2 i pół popołudniu 
spokojnie w Siemieniu przez ulicę i spotkałem! 
gromadę pijanych czerwonych towarzyszy* Cl 
obrzucili mię stekiem rynsztokowych wyzwisk 
i gróźb, a potem rzucali za mną kamieniami i no* 
żem. Przyczyną napadu na mnie jest tło polityk 
czne. Takiemi metodami wałczą socjaliści ze swoV 
imi przeciwnikami. Lecz mylą się, gdy sądzą, że 
polłfizek, kamień, nóż i bokser, to najłatjwiejszy 
sposób do usunięcia niewygodnych swojemu pro
gramowy ludzi. Nie tędy droga panowie, bo naf 
miejsce jednego znieważonego liub nawet zamor-*' 
dowanego narodowca przyjdzie setka jego mecin 
cieli, którzy w odpowiedzi pluną wam w tw&mi 
i szerzyć będą dalej czystą myśl narodową i han' 
sta, pod któremi szedł prrzcz życie L p. ks. Sto*' 
jałowski Dla nas zaś, kochani Bracia, niecili to 
prześladowanie przez najmitów żydowskich bę
dzie mdięfcą do wytrwałej pracy narodowej. So
cjaliści widać nie mają już argumentów dla obro
ny swoich zasad, przeto sądzą, że przestraszymy) 
się ich. bandyckich napadów, boksera i kamienia.

Aby jednak pohamować zdziczenie czerwo
nych towarzyszy, podaję następujące fakta do 
publicznej wiadomości i stawiam sprawców:

POD SĄD PUBLICZNY.
Oto w dniu 24 grudnia 1921 r. wyprawMl 

w Ślemieniu orgje nasi czerwoni domorośli boł-< 
szewicy. Widocznie chcieli swój ciężko zapraco
wany grosz utopić w żydowskich kieszeniach. —- 
Opiwisizy się siarczyście, pacwękowali tutejszych 
spokojnych mieszkańców7, zaczepiali przechodzą* 
cych i strzelali do nich w biały dzień z rewolwe
ru. Zachowywali się tak, jak w Rosji bolszewi
ckiej, z tą tylko różnicą, że i bolszewicy już obe
cnie nie pozwalają na takie wybryki.

W dniu 26 gmdnla 1921 powtórzyli swoje 
wybryki. Gromady czerwonych pijaków zacze
piały spokojnie przechodzących ludzi, rzucano 
kamieniami na przejeżdżających, wywracali wo
zy, bili się wzaje^njję. Dz?ąło> się to pod oldeid
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pesfem&kn ptdłeji, która specjalnie na świata 
<»ttela kilka policjantów do pomocy.

Pytam się p. komendanta publicznie:
f .  Czy wie o tern, że na czas świąt Staro

stwo zakazało sprzedaży wódki pismem Nr. 34002 
z t ó  14 gnnlnia 1921?

2. Czy wie o tem, że w drugi dzień świąt u ży- 
da GeHera pito wódkę calem! butelkami, a 
niżej podpisany. sam naBesyl 35 pijaków, którzy 
v*ys&H opiel, pićzem czworonogi od wspomniane
go żyda, którego karczma leży obok mieszkania 
p. komendanta?

3. Czy wie © tem, że, żyd Aron Goldberg nie
ma pozwolenia ©a sprzedaż wódki, a  pomimo to 
sprzedaje jej więcej, n3ż ci co Im wolno?

4. Czy wie o tem, że w dniu 24 i 26 grudnia 
1921 u w-spomnianego żyda działy się istne orgje - 
i występki godne nie ludzi, lecz bandytów?

5. Czy państwo utrzymuje organa porządki! 
publicznego na to, hy ,one nic nie robiły?

Mając świadków i do wody na wymienione 
fakta, śmiem zapytać imieniem zaniepokojonej 
opiąji publicznej, która,, gdy tak dalej pójdzie, 
nie będzie pobitą życia.

Czy p. komendant policji państwowej w Śle
mieniu zechce ukrócić swawolę i nieposłuszeń
stwo wobec mkazów  polskich władz wymienio
nych żydów i co zechce zrobić, by na przyszłość 
zapófoleńz takim wybrykom?

Zaś zachowacie się czerwonych towarzyszy 
oddaję pod sąd pisMlezay, by wieM aao, iż im nie 
powodzi się tak źle, jeżeli pomimo, żfe krzyczą 
na biedę, mają dziesiątki tysięcy na wódkę i za- 
chowaniem się przynoszą wstyd -paraf$ i w stra
szny sposób sieją demoralizacją.

Jeżeli mamy kmy na moiderców ciała, to po- 
włrmy się znałeśó kary także na tych zbrodnia
rzy, co sieją publiczną demoralizację,

Swwlomy tego, że m  postawione narzuty 
może mnie ktoś pociągnąć do odpowdećhiblnoiśol 
sądowej, podpisuję się polnem imieniem i nazwi
skiem. ' v ’ Edward Zająwsk.

Fslityka Związku nauczycieli szkół 
pewszeokaph.

Dnia 30 paźdz. 1921 r. we wsi Tnbadzin, gm. 
Bart ochów, po w. Sieradzkiego zjawił się p> No
wacki, redaktor „Głosu Nauczycielskiego16, agita. 
tor Stronnictwa Wyzwolenia.

Po wiecu,: x zakończonym bez najmniejsze go 
dodatniego rezultatu dla jego- stronnictwa^ zwró^ 
cił się p. N. do mnie i do uczącego w tej wsi ko
legi z  bardzo interesującą propozycją.

Oto wmawiając w siebie pewności, że ja i mój 
kolega jesteśmy pod względem zapatrywań poli-
tym m k  lewym i tów M ezył juttm

Nauczycieli Szkół Pows^danyek zawarł umowę 
z lewieuwemi stronnictwami, na moey której 
stronnictwa te mają kandydatury nauczycieli. po
stawić na pierwszych miejscach Hat wybore&ych*
0  prawicowych sfcronnfotwaeh p. N. nic nic wspo
mniał. W dalszej rozmowie starał się p, N. prze
konać nas, że we własnym interesie powinsiśmy 
popierać lewe stronnic4wa, które wystawią ri.au- 
.esycieli na pierwszych miejscach list wyborczych.

Na zwrócenie uwagi p. Nowicśkemu, żo_Zwią- 
zek N, S, P. jest zrzeszeniom czyste zawódowern
1 jatko taki nie powinien się przechylać na żadną 
stronę, p. N. ośWiadezyt że Związek N. S. P. ma 
charakter czysto ̂  socjalistyczny a że lewicowe 
stronnictwa najlepiej Związkowi Oilpowiaiają.

Oburzony tein oświadczeniem, zadałem, p, N. 
szereg pytań w symwie łewieowcj polityki Zmie
szany temi pytaniami, u*e mogąc dnć korzystnych 
dla lewfcov/yck stronaieiw odpowiedni, eofsjącr 
się tyłem ku drzwiom, opusam i powoi! salą 
szkolną.

Zdavmłoby się, że p. N. cofał się -przed siłą 
pięści, praktykowaną pracz lewicowe aircmti- 
ctwa, tymoza.sern rzecz miała się całkiem p rzęch 
wilie. P. N. c©M się przed potężną siłą prawdy* 
która M am  lwu 1 ©bltuM© zamyka usta, /

Nie dawszy odpowiedzi/ wyszedł p. N. z izby 
szkolnej i  wyśmiany przoz całą publiczność, 
wsiadł na furmankę, opuszczając miejsce nieu i% 
lej wyprawy.

Tyle co do wiecu, ważniejszą jest tutaj spra
wa Związku N. S. P. Związek ten, jako zawód (w 
wy, łączy w sobie ludzi o różnych zapatrywa
niach politycznych. Według statutu, Związek ma 
być apóEtyczany. Tymczasem p. Nowicki, mrlaktot 
„Głosu Naucizycielskiego84? organu Związku N, 8; 
P. oświadcza głośno, że Związek ma charakter 
socjalistyczny.

Zdaniem mojenn, kierunek ten narzucony jest 
przez znikomą grupkę nauczycieli socjaśstówj 
Nie sądzą, aby w Związku byli sami socjaliści, są 
tam nauczyciele różnych zapatrywań pohtyczH 
nych. Występując przeciwko danym organizacjom/ 
na uczy e/ielskim, zaznacza Związek, że jest najsiH 
niejszą organizacją, Gz-emu to jednak przypisać?^ 
Oto temu, że całe rzesze nauczycieli narodowo 
myślących należą do Związku, bądź to dla ideji 
solidarności koleżeńskiej, bąź też nie przeczuwaj, 
jęe ukrytej pad maską lewicowej polityk! Zwiąż/ 
ku. Niechże jednak Zarząd Związku i p. redakto^j 
„Głosu--6 ©śmieli się ogłosić to publicznie, a  praew 
kona się, że całe rzesze, uświadomione o soejsuj 
lis tycznym charakterze Związku opuszczą grem< 
jalnie jego szeregi.

W imieniu nauczycieli narodowców proszę pv 
NowiicikiegK), aby^ raczył odpowiedz©ć i ogłosić piuJ 
błkiznie, czy Związek jest apolityczny, jak to mą 
być według statutu, czy też ma charakter s©cjgj 
pstyę%ny«. oświądczył,'r



Chociaż jestem Związkowcem od wstąpienia 
do zawodu nauczycielskiego, po uczam jednak tę 
kwestję, bo jestem przekonany, że większość nau
czycieli trzeźwo myślących nie zgodzi się na to, 
aby Związek jako stowarzyszenie zawodowe miał 
być równocześnie Stronnictwem politycznem.

Poruszam tę sprawę, bo chcę, aby koledzy do
wiedzieli się, eo się dzieje w Związku poza na- 
gzemi plecami, jak niecną robotę uprawiają cl, 
których wybraliśmy jako godnych zaufania.

Przyznać się musi przy sposobności, że lewi
cowe stronnictwa nie ufając w swe siły, chwytają 
Bię zręcznie wszelkich możliwych środków walki.*

W tym wypadku, o ile oświadczenie p. No
wackiego zgodne jest z prawdą, usiłują lewicowe 
stronnictwa, duogą rzekomego popierania spraw 
szkolnictwa bardzo zręcznie # wykorzystywać 
wpływ nauczycielstwa przeważnie wiejskiego 
I małomiasteczkowego I tą drogą poprzeć swe 
głosy przy przyszyci* wyborach.

Spodziewać się należy jednak, że lwia, część 
nauczycielstwa pozna się rychło na farbowanych 
licach i zajmie odpowiednie wobec powyższych 
propozycji stanowisko.

Adam Gacek,
nauczyciel szkoły powszechnej w J&kubieacłi, 

gm. Bakoehów, pow. Sieradz.
(Tak pisze nauczyciel-patrjota, z b. Kongre

sówki, a  czy w Małopolsce nie znajdzie się kto, 
któryby otworzył oczy naszemu nauczycielstwu* 
ugrupowanemu pod znakiem poss. Smulikowskie' 
igo i Ski? Redakcja).

Z Bielska-Białej i okolicy.
Międzybrodzie lipnickie,

(ŚMIERĆ ZASŁUŻONEGO OBYWATELA).
I  znów nieubłagana śmierć zabrała nam jedne- 

go z dzielnych pracowników na niwie ludowo-na
rodowej. Dnia 24 gilidnia 1921 zmarł nasz uko
chany druh ś. p. Antoś Iskierka. On był pierw
szym przy zakładaniu „Sokola14 w r. 1912, późmej 
jako naczelnik „Sokoła44 wyruszył na front z ca
łą drużyną w r. 1914, by według swej najlepszej 
świadomości służyć Ojczyźnie, którą ukochał nad 
życie. Jako polski legionista przeszedł straszne 
bitwy w Karpatach i Besarabji, wszędzie nadsta
wiał swą młodą pierś jako prawdziwy bohater 
bez najmniejszego lęku śmierci. Dopiero 13 maja 
1915 r. został ciężko ranny w pierś nad rzeką 
Prutem i poszedł do szpitala, ale do zdirowia zu
pełnego nie -wrócił. Jako inwalida osiadłszy na 
wsi nie myślał tylko o swoich osobistych kłopo
tach. Jako dobry patrjota ostatkami swych sil 
starał się budzić we wsi ducha obywatelskiego, 
flucha pracy, oświaty i zgody, Jako shoJara z za

wodu jął s!ę gorliwie pracy w w&mzfeeie f s&aje 
się, że ta ciężka praca podcięła przedwcześnie 
jego młode życie. W wolnych chwilach od pracy, 
w warsztacie skupiał kolo siebie wszystkich lu
dzi dobrej woli i był ich duchówem wodzem. 
Przedewszystkiem skupił rozprószonych psnześ 
wojnę Stojałowozyków i zorganizował Kolo Zw. 
Lu do wo-N anodowego, które pod jego opieką mz* 
winęlo się bardzo pięknie. Wieleśmy sobie obie
cywali we wsi z jego pracy ,niestety w eeiataich 
tygodniach zapadł-w ciężką chorobę i więcej % 
niej nie powstał. W samą wigOję Bożego Naro
dzenia, połamawszy się opłatkiem z żoną i dzie
ćmi, odszedł od nas na zawsze, zostawiając po 
sobie żal nieutulony w sercach mieszkańców Ca
łej wsi. Zmarł młodo, mając 27 l a t  Pograefc 
odbył się 27 'gmdtoia, w którym wzięła udziel 
prawio cała perafja.

Śpij drogi, kochany Antosiu! Niech 0  te 
riemśu Matka, coś walczył w jej obronie, lekką 
będzie!

Pozostałej żonie i dzieciom zasyłamy setde* 
ezne współczucie w nieszczęściu.
Członkowie Kola Z. L. N. w Międzybrodzia Iip$n
OPŁATEK W ZWIĄZKU LUDOWO-NARODGW.

Dnia 26 grudnia odbył się staraniem Koła 
Z w. Lud.-Nar. w sali Kółka Rotekszego w Mię
dzybrodzi* lipnickim  uroczysty opłatek. Wszy
scy przybyli goście nie mogli się pomieścić w sa 
li i wielu z  żalem musiało wrócić do domu. — 
Uroczystość zagaił pięknem przemówieniem Ks. 
probos&ez Ryłko, zachęcając zebranych do ago* 
dnej pracy w Związku Ludowo-Narod owvm. *— 
Przy dźwiękach kolend, pogawędce i licznych 
przemówieniach okolicznościowych upłynął szyb
ko wieczór, pozostawiając bardzo miłe wspomnie
nia. Zarząd Koła Z w. Lud.-Narod. zyskał ogólne 
uznanlo za urządzenie we wsi takiej uroczysto
śc i

Zgon w ynalazcy  b icyklu .
Wynalazca pierwszego bicyklu, Francuz, 

Piotr Gauthier, zmarł, jak donoszą dzienniki pa* 
ryskie w Saint-Etienne, licząc lat 63. Był on z za
wodu ślusarzem. Początki jego wytwórczości by
ły bardzo trudne, gdyż mimo wysokich cen na* 
kładanych na pierwsze maszyny, pierwszy ten 
fabrykant bicyklów miał dochody niewielkie, 
gdyż musiał potrzebne narzędzia i materiały spro
wadzać z zagranicy. Miał on też trudności z ka
pitalistami, któnzy podjęte przezeń próby uważali 
z% poronione i nie chcieli mu służyć kredytem# 
Mimo to Gauthier, przy pomocy dwóch synów, 
zaciął się i pomnożył wysiłki, tak, iż udało mii się 
stworzyć ogromną gałąź przemysłu, rosęwijaijąk 

cego się dzisiaj gnalromjęie*



Niemcy na wielką skalę dokonują pokojowe
go podboju Ukrainy sowieckiej. Niemcy ofcrzy- 
iGiali. s;;oreg cennych k one esy j leśnych, na mocy 
których stali się oni istnymi panami olbrzymich 
obszarów leśnych na Wołyniu, Przedsiębiorcy 
niemieccy mtenzywnie eksploatują lasy, przera
biając surowiec na materiał budowlany oraz pro
gi kolejowe, niezbędne do uruchomienia zniszczo
nych linji kolejowych w Rosji. Malerjał budowla
ny wywożą przeważnie do AngljL

Zaznaczyć wypada, że do tych robót sprowa
dzili Niemcy własnych inżynierów oraz robotni
ków. Liczno tartaki, jakie ostanie w obszarach 
leśnych przez Niemców za:ętych powitały, pro
wadzone są wyłącznie przez inżynierów niemie
ckich.

Nadmienić przytem należy, iż Niemcy zupeł- 
feie nie liczą się z właścicielami prywatnymi o- 
fWvch lasów, którymi są przeważnie Polacy, lecz 
jedną i ostatnią dlą nich instancją są sowiety.

Niómcy eksploatują lasy przeważnie na pogra- 
tiiczu Polsld,

Korespondencje.
Ko^y.

BACZNOŚĆ STOJALOWCZYCY!
W Kozach urządza Koło miejscowe Związku Lu

dowo-Narodowego w dniu 15 stycznia b. r. o god^nie 
9 i pół po raanem nabożeństwie walne zgromadze
nie członków, na które zaprasza wszystkich Przyja
ciół do domu katol. Porządek dzienny zgromadzenia:
1. Członkowie złożą wkładkę po 50 Mk. rocznie. 2. 
Zagajonie. 3. Odczytanie protokołu. 4. Sprawozdanie 
kasowe, o. Wybór nowego Zarządu. 6. Dyskusja.

Sekretarz: Przewodniczący.
Walenty Duźaiak. Jan Kanty Stwora.

Zaleszany.
WDZIĘCZNI PARAF JANIE.

Przed samem! świętami opuścił naszą parafję ko
chany przez nas i bardzo ceniony kaptan ks. D y g o A. 
Był u nas póltrzecia roku wikarym i zdobył sobie 
nasze uznanie i przy wiązanie swojem szlachetne na 
postępowaniem i był nam pod każdym mzgiędem 
(wzorem jako ksiądz i jaok człowiek. Podziwialiśmy 
.w nim zharmonizowaną piękność ciała i duszy, co 
jrza&ko kiedy w parze z sobą chodzi, jego grzeczność, 
(usłużność i bezgraniczną wyrozumiałość. Jako kie* 
r̂owrn'k Kółka roln'ezego był mezrównay, to też Kółko 

fcmwijało się świetnie. Chociaż miał tyle przvw:ąza- 
Lia do parafjan, musiał nas opuścić i w zTmie nisz
czyć zdrowie i meble i narażać się na wielkie koszta, 
Chociaż powinien był u nas dalej pracować. Władze 
Muehowną jh>winny same nad tem czuwać, by nie

... f

rzucać tak X. wikarym!, chyba za Ir arę, bo w takt 
sposób ngdy żadnej pracy nie można doprowadzić 
da końca. Na tem miejscu żegnamy Clę serdeczna 
przezacny kapłanie i życzymy Ci mniej koląówj 
a więcej uznania dla Twoich cnót i pracy.

Paraf Janie.

Jaworzno.
£ i .  UZNANIE BLA POSŁA ZAMORSKIEGO.

Miejscowe Koło Związku Ludowo-Narociewego od
było w dniu 25 grudnia 1921 r. pod przewodnictwem 
Jana Stolarskiego zebranie członków z masta Ja
worzna. W referacie w sprawach politycznych, wy*< 
głoszonym pr.ez przewodniczącego, podniesiono za
sługi i niezmordowane trudy i pracę naszego prezesa 
Jana Zamorskiego i uchwalono wyrazić Mu hołd 

* i uznanie za dotychczasową działalność, a potępienie 
dla tych, eo siłą fizyczną usiłują przeszkodzić mu 
w szerzeniu zdrowych zasad uarodowvoh poi ha>!em 
Bóg i Ojczyzna. Stojak) wesyfc.

Teklówlca ad Magdalówka, pow. Skałat* 
CIEMNOTA LUDOWCÓW.

Jak wszędzie, tak i tu rozszerzyło się plugawstwo 
ludowców. Zamiast pracować razom i bronić Inte
resów narodowych na kresach, ci panowie, u naa 
pilnują swojej k?eszeni, a wszelkiej pracy uczciwej 
i narodowej przeszkadzają. W mętnej bowiem wodz;l 
prędzej się ryby łowi. Wielkie jest u nas zaniedbanie^ 
Zniszczony mamy kościół i pebanję. ludność je,si 
b.edna i zrujnowana inwazjami. Dostaliśmy tu no
wego księdra proboszcza. Jest to osoba, któraby 
chciała tak moralnie jak i materjahiie lud tu pod* 
nieść, dźwignąć go z wyzysku i ciemnoty, a szcze
gólnie odbudować Dom Boży i urnocnć tu placówkę, 
zachwianą dla polskości. Nie długo on jest tutaj. a’e 
dał się nam poznać. Wdzięczni jesteśmy Konsysto- 
rzowiwe Lwowie, że nam dał takiego prawego ka
płana. Dużo s*ę po nim spodziewamy, my skołatani 
biedą i nędzą. Jak n:e oszczędzają panowie ludowcy 
kapłanów na wyżs ej hieranhiji kościelnej, tak i nie 
oszczędzają naszego księdza proboszcza. Różne ka- 
lumn je rzucają na niego ci serdeczni przyjaciele że 
tylko szlachetność i miłość kapłańska potrafi je pla
żom puścić, a’e jakto mówią:

,,Zbrodnia cnocie nie zaszkodzi.
Godząc w drugich, w siebie godzi”.

Józef Lipski

Białobrzegi, pow. łańcucki 
SZCZĘŚLIWA GMINA.

Gmina nasra ma 400 numerów, ale może służy! 
za wzór drugim. Oświata szerzy się tutaj szybko, 
mamy u siebie sklep Kółka roin czego, który rozwija 
się pomyślnie, mamy kasę Raiffeisena, Kółko Mło* 
dzieży, które urządza odczyty i niedawno wystawiło 
„Jasełka1*, Zawdzięczamy to naszym nauozyc:el<>nł 
i księdzu proboszcozwi i wikaremu, którzy poświęć

13 ~
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,-eają dla nati du$o pracy i  trudu. Mamy tu 2 sdroły 
i 5 nauczycieli. Na rękę idzie nam bardzo Najptrze- 
Wiolebniejszy Biskup ks. Pelczar. Zbudowaliśmy so
nie drewniany kościółek i myślimy o murowanym, 
Łuddo tu dobrzy i chętni i  złożyli w przeciągu l 1/* 
'roku około 3 mil jonów Mik. na budowę kościoła i ku
pili dzwon etokiiowy. Cieszymy *się bardzo tom 
jwszystkiem i nie wiemy jak dziękować za to Panu 
Bogu, że nami się tak opiekuje. Czytamy najchętniej 
*,Wieńea-Pszczółkę”, bo ta gazetka bardzo się nam 
'jpodoba, gdyż nie judzi, nie drażni, a doradza dobrze, 
w»ciwie i po bożemu. W alety Wojnar.

M e  zw lekaj 1
Wyślij zaraz prenumeratę na rok 1922* *

iRDCZNIE 900 MŁ — PÓŁROCZNIE 450 
KWARTALNIE 230 Mk. ,

Kto wysłał 600 Mk. jako prenumeratę roczną, 
biecSi ją uzupełni.

CZEKI celem wysłania pieniędzy nabywać mó- 
M a w każdym Urzędzie pocztowym po 2 Mk. za 
sztukę. Trzeba tylko na czystym czeku dopisać 
w y r a ź n i e  Nr. naszego konta w Pocztowej Ka- 
tóe Oszczędności, tj. Nr. 141,557.
Przyjaciół naszego pisma prosimy, aby nie zwle
kali z wysyłką prenumeraty, a wedle możności 
porzucili odpowiedni do swych środków majątko

wych dar na fundusz prasowy.
Dajcie dowód uznania dla naszej pracy 

narodowej, nadsyłając liczne a hojne dary
NA FUNDUSZ PRASOWY!

KRONIKA.
CZYSTE CZEKI do nadawania pieniędzy przesła

ne zostały do wszystkich Urzędów pocztowych 
;|W Poisce. — Żądajcie we wszystkich Urzędach poczt 
czystych czeków 2 tvJko nimi wysyłajcie prenum:ra 
tę. Wypada to znacznb taniej i dla Was i dla nas, 
a nadto popiera się w ten sposób Skarb państwa. — 
Na czeku należy wyraźnie napisać Nr. naszego Kon
ta pocztowego, tj. Nr. 141.557, a u góry po prawej 
stronią zaznaczyć krótko na jaki cel wysłano pie
niądze. Kto pisze na drugiej stronie czeku dokła
dnie, o co mu chodzi, milsi doleplć zcpczL-k poczto
wy za 8 Mk.

POKWITOWANIA, Wielu prenumeratorów żąla, > 
aby nadesłaną na prenumeratę kwo-tę kwitować *m 
,w gazetce. Jako pokwitowanie służy odcinek czeko
wy, łub recepis, które należy przechować, aby w ra
zie zaginięcia pieniędzy można było wnieść rekła- 
cia.ję, -■ •

1  Najlepiej fopłą cl, którzy 'Oprócz płesmmerzif pd- 
syłają datek w  fundusz prasowy, mogą bowiem 
w wykazie darów: sprawdzić, czy pieniądze do nas 
nadeszły.
< CZYTELNIKÓW, kupujących co tygodnia poje
dyncze numera, prosimy, aby — wysyłając datki u# 
fundusz prasowy — wyraźnie to zaznaczali, jeśli ho- 
jwńm niema dopisku, myślimy, że nadesłana fc.yofa 
p^zo' naczona jest na prenumeratę i niepotrzebnie wy
syłamy gazetkę.

I  PRZYJACIÓŁ ZWIĄZKU Ludowo-Narodowego 
prosimy, aby przy sposobności podawali do naszej 
wiadomości w listach nazwiska ludzi prawego cha
rakteru, dobrych Polaków i katolików, którym mo
glibyśmy posłać okazowa numera naszej gazetki. Nie 
cfendal nam o ilość, lecz o to, aby skupić pod naszym 
sztandarem ludzi jak najlepszych.

NAJPIĘKNIEJSZYM PODARUNKIEM dla ro
dzin polskich jest książka, opisująca męczeński ży
wot śp, ks. Stanisława Stojałowskiego. Obejmuje cna 
158 stron druku i 5 illustracyj. Do nabycia w Admi
nistracji naszego tygodnika, Kraków, ul. Kopernika 
1. 8, I. piętro, oraz w Sekretariatach Związku Lu
dowo-Narodowego. Cesia 250 Mk. wraz % przesyłką 
poleconą. Za zaliczką o 15 Mk. drożej. Pieniądze po
syłać można czystym czekiem Poczt. Kasy Oszez. na 
konto Nr. 141.557.

KALENDARZE „ZORZY* na r. 1922. nabywać 
możntfc w Administracji naszego tygodnika (Kraków, 
Kopernika 8. L p.) oraz we wszystkich Sekretaria
tach Związku ludowo-narodowego. — Cena 250 Mk.; 
na przesyłkę poleconą należy dołączyć 25 Mk.„ za za
liczki? o 15 Mk. drożej. Pieniądze można wysyłać 
czystym czekiem na Konto Nr. 141.557.

PIENIĄDZE DLA SEKRETARJATU Związku 
Ludowo narodowego w jCrakowie przesyłać należy, 
osobnym czekiem (nie razem z prenumeratą), a u gó
ry po prawej stroni? dopisać tylko ,.Dla Sekretaria
tu*. Na czystym czeku pisać wyraźnie Nr. naszego 
konta: 141.557.

Miłjonówka. Na ostatniern ciągnieniu miljoti&wki, 
wygrana padła na Nr. 2,426.874 sprzedany w War
szawie.

KONFERENCJA PAŃSTW SUKCESYJNYCH 
W PRADZE. W dniu 16 stycznia b. r. rozpoczną się 
tutaj obrady* konferencji państw sukcesyjnych 
w sprawie uregulowania i ułatwienia ruchu granicz
nego pomiędzy nimi.

WYCOFANIE BANKNOTÓW. Wedle pisma Mini
sterstwa Skarbu z dnia 19 listopada &. r. L. 18988/21 
D. K. w dniu 15 grudnia z. r. ustaje obieg bankno
tów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej na białym' 
i różowym papierze. I-szej emisji wszystkich odcin
ków. Ze względu na banknoty tej emisji wpłacane 
w pomienionym terminie, winny być wycofane z od
biegu i wymieniane na bilety Ii=giej emisji Od 15-go: 
zaś grudnia z. r. obowiązek przyjmowania banknot 
tów I-szej emisji do kas ustaje, natomiast będą jes 
wymieniały do 15 stycznia b. r. bezpośrednio JpjL
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działy Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. O tent* 
najeży ogłosić w sposób w gminie praktykowany.

WYBORY W WILNIE. Dnia 8 b. m. odbyły się 
wybory do sejmu wMeńskiogo, których wyniku cala 
Polska wyczekuje z naprężeniem. Drak jeszcze wia
domości o przebiega wyborów i zachowaniu się lud
ności; wiadomo tylko, że agitacja była bardzo żywa, 
a nastrój ludności bardzo podniosły.

SKON SŁYNNEGO HAKATYSTY. W Berlinie 
zmarł Henryk Tied emanu, osławiony hakaty sta, je
den z trzech głównych założycieli Ostmarekenve- 
reinuu

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: T. S. Stoeka, 
Dr ohomi rezony 500 M. — Apolinary Kunicki, Wasyl- 
kowce 60 M. — Ks, Benedykt YVidełka, Szezyrzyc 
100 M. — Jan Pasionok, Seehna 20 M. — Kazimierz. 
Gumiela, Biednieć 175 M. — Urban Jurecki, Polan
ka W. 65 M. — Pio-tr Wójcik, Sokolniki 125 M. — 
Ks. Stanisław Popkiewiez, Kamionka Strum. 50 M. — 
!an Muzyka, Bielawa 100 M. — Józef Kandefer, 

lv/onicz 50 M. — Ks. Aleksander Dulęba, Jasło 
175 M. — Michał Pac bucki, Waksmund 25 M. — 
Kazimierz Kłak, Wiązownica 225 M. — Jan Bez- 
pallco, Bzowica 50 M. — Franciszek Mąka, Łęto
wnia 100 M. — Józef Teper, Milatyn N. 25 M. — 
Mat (tusz Jaworski, Biała 100 M. — Jan Zybck, Pół- 
wieś 50 M. — Bazyli Ambros, Lwów 100 M. — Ju- 
Ijan Fortuna, Królówka 60 M. — Józef Smolarczyk, 
Jaworzno 200 M. — Ks. Stanisław Pękala, Grębów 
70 M. — Władysław Dobija, Ryba rz o wice 200 M. — 
Dr. Jan Socha, Lwów 50 M. — Bartłomiej Kubieniec, 
Lachowice 175 M. — Jan Ru bis, Dział 25 M. — 
Ks. Rajmund Ungcheuer, Bohorodczany 286 M. —• 
Władysław Siewniak, Kąty 50 M. — Władysław Ce
lin, Kąty 50 M. — Wojciech Ziemniak, Sambor 
100 M. — Tomasz Gahrysz, Zady 25 M. — Ks. Ber
nard Pilch, Szczyrzyc 100 M. — Antoni Wójcik, 
Krościenko 20 M. — Piotr Szober, Jarczowee 100 Mi. 
Tomasz Lipień, Limanowa 20 M. — Marcin Brzyski, 
jprzyłbice 10O M. — W. Szymborski, Zakopano 
1.100 M. — Ks. A. Jurkowski, Mikuszowice 50 M. — 
'Józef Chlebek, Rżyska 100 M. — Izydor Romik, 
Międzybrodzie Kob. .50 M. — Stanisław Śliwiński, 
Jaworzno 725 M. — Ks. Wojciech Krzyżak, Handz
lówka 50 M. — Jan Norek, Hawłowiee 100 M. — 
Władysław Strawiński, Rogów 50 M. — Ludwik No
wak, Ryb?o Nceve .250 M. — Mikołaj Fryc, Suszezyn 
50 M. — Michał Malec* Kraków 200 M. — Walenty 
.Głowacz, Izdcbnik 50 M. -— Jan Pinterhoffer, Wino- 
gród L. 100 M. — Ks Jan Owczarski, Szebnie 20 M. 
Józef Maślak, Kopaliny 100 M. — Karol Załuski, 
'Cziiłów 25 M. — Jan Śliwa, Ohmieliska 100 M. — 
Jan Stach, Krosna 35 M. — Ks. Józef Królicki, Ja- 
sieniea 200 M. — Jan Michalczyk, Siedlec 50 M. — 
Józef Barabasz, Nowosiółka Grzym. 110 M. — An- 
itoni Lisak, Łapczyce 25 M. — Jan Guzek, Bretheim 
300 M. — Ferdynand Michalski, Chrzanów 50 M. — 
Ks. W. Łęgowski, Głębokie 100 M. — Antoni Fan- 
jderowski, Tarnopol 30 M. — Wojciech Tęcza, Czar
na 112 M. — Emanuel Wolski. Jaworzno 100 M, —

Józef Papla, Korno rw ie  e 50 M. ~  Ks. IClemens Du
biel, Ulanów 50 M. —- Jan Kud, Markowa 50 M. — 
Antoni Szczepański, Rakowa 70 M. — Jan Gaździ- 
cki, Neterpińco 25 M. — Ks. Leon Pyzikiewiez, Rzo 
chów 100 M. — Kazimierz Jadżyn, Byczkowee 50 M« 
Jakób Rachniowski, Jasło 50 M. — EmU SólińsM; 

ł Hałuszczyńee 75 M. — Tomasz Zawisza, Końozy&ka 
20 M. — Ks. Walenty Trojnar, Wiązownica 30 M. — 
Tomasz Kwiatkowski, Pilzno 25 M. — Michał Bara
nowski, Tamoruda 61 M. — Wincenty Siedzioeh, Ja
worzno 50 M. — Walenty Sorówka, Gzukie-w 50 M — 
Jan Ruczaj, Sambor 50 M. — Ks. Piotr Łyczko, Kro* 
sno 20 M. — Ignacy Koziarz, Jaworzno 375 M. — 
Józefa Rogalska, Lwów 70 M. —- Konwent OO. Do
minikanów, Podkamicó 100 M. — Jan Cepuch inł, 
Krościenko 25 M. — Konwent OO. Franciszkanów, 
Krosno 175 M. — Ks. Marjan Lis, Święciany 50 M. — 
Antoni Pokrzywa, Rozbórz 20 M. — Ks. Stanisław 
Leehieki, Rudolowice 100 M. — Franciszek Nowak, 
Rzezawa 200 M.

W dowód uznanią dla pracy narodowej posła Za
morskiego nadesłali na fundusz prasowy z Bielska: 
Micha! Imielski 200 M. — Szczepan Imielski 200 M. 
Antoni Imielski 100 M. — Marja Imielska 200 M. — 
Jan Suchanek 100 M. — Mateusz R ozu er 100 M. —1 
Józef Kama 100 M. — Jan Jakubiec 20 M. — Mi
chał Pasierbek 20 M. — Jan Wajda 100 M. — Jó
zef Szweda 40 M. — Fłorjan Suchanek 100 M. —1 
Jan Miodoński 100 M. — Andrzej Gąsiorek 60 M. — 
Jan Wróbel 50 M. — Józef Kwaśny 100 M. — Ru
dolf Jakubiec 100 M. — fAniela Imielska 10 M.

Kto przesyła m  prenumeratę więcej, mź się 
należy, temu wpisujemy nadwyżkę na fundusz pra
sowy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Fr. Góra Niepołomice. Dziękujemy za życzenia 

noworoczne. Prosimy dobrze przeglądnąć naszą ga
zetkę, a tam Kochany Przyjacielu znajdziesz, żeśmy 
pisali o wymianie banknotów trzy razy, a o daninie 
kilka razy. Wiadomości w naszej gazetce są zawsze 
najświeższe, tylko źe nim prx*zta nadeszło numer, to 
pewnie jest już niejedna wiadomość spóźniona. Ale 
redaktor nie winien temu. — Fr. Wiącek. Artykułu 
o karczmie nie możemy umieścić, ponieważ mogli
byśmy za to spotkać się z p. Prokuratorem. I byłoby 
słuszni. Karczma, którą Pan ma na myśli nie jest 
taką,*jak }* Pan przedstawia.

UnSewaźmła s ię  tym c^ow e raśwmdezenie demo* 
hibzrłcyjne. wydane przez P. K. U. Wadowice na na
zwisko pluł. Józefa Mrzygłoda, urodź, w Frydrycho

wie^ cli 1804 r.
€zaśs^f$m 9 s$>©łec*nci«p®Sliczne 8 ©Sw^at-awe

„ n o w y  mwmm“ .
wychodzi raz w miesiąca, dnia t-fjo i kosztuje w srf- 
msmeracia Ra rek: 40D f4k, na ról 208 Ek. 09 Annarjkl 

na rok 2 tislsry.
Adres: Redakoja ,,Hawego Dzwonka11 w Krakowie,Pewiśle12.
Na żądanie przesyła się każdęmu jeden numer „Mfctysg* 

DzwasikaM na okaz bezpłatnie.



S T E N  OGRAFJ A.
Nakładem Leona Wiehera, w Warmwie ul Chmielu* £5 

wyszedł z druku podręcznik steaogr^i polskiej z wzo- 
rami i dokładnemi objaśnieniami dla uczących się bez 
pomocy nauczyciela. Podług tego podręcznika może każdy 
u siebie w domu nauczyć się stenografii tak, że po 
przyswojeniu sobie niektórych skrótów fachowych będzie 
mógł objąć posadę stenografa w biurze handlowym, jak 
również spisywać wykłady w szkołach wygłaszane mowy 
Ha zebraniach i t. p. Cena podręcznika Ś'o marek, przy- 
czem każdy nabywca, który nie będzie w stanie sam s ę 
nauczyć, otrzyma od autora feerpistae lekcje aż do zu
pełnego nauczenia gię. Zamiejscowi otrzymają lekcje li
stownie. Po ukończeniu nauki uczący się otrzyma odpo
wiednie świadectwo.

N ic  t r z e b a  s Eą  w s ty d z ie !  Jeżeli kto sssa gulę 
.w pachwinach lub na podbrzuszu i mote oaadło 
w dół, to się uratuje, gdy sobie sprowadzi bandaż 
przepuklinowy. Miara przez biodra i e  bsanie. llustre 
cenniki wysyła darmo. L PCLA6Z£K, Sambar 24,

Kalendarz Polski na rok 1922
'zawiera: wiadomości o Polsce, Konstytucję Państwa, 
iwiele arty&uiow pouczających i opowiadań $ obraz a- 
mi, poradnik kucharski, spis jarmarków i I. d. Do 
jkride^o dodany jest pięknie koloromsny obraz. Matki 
[Boskiej.-— Cena i  przesyłką pocztową 23J E&fc. przv 
(10 egzemplarzach 200 Iłk., przy 2ó egzemplarzach 183 
Siarek. Obraz osobno * przesyłką 5 > M<. Zamów.®ula 
i wysyłać pod adresem:
Ks. Ignacy Cłiwirot, Lwów, ul. Ciamieclciogo S2.

41  -sisgMMSEsms^meiswmi 'sm^r m s r
I P Ł U C  i S u c h e n i e g o  i S a c k a ,
! BROMY, KULTY MOTORY, V
e  H Ł O C A E S & 3 E  cepow e s z ty f to w e  5 
|  i d o  p ro s te j s ło m y , S E C Z K A R M I E  
|  r ó ż n y c h  s y s te m ó w , I C I E E ^ T Y  
|  je d n o  i d w u k o n n e , P M E M I K I ,  i  
1 W M Ó W 8 C I  sz w e d z k ie  d o  m lek a , $ 
1 H C I Y O I 1 Y  sp a lin o w e  6  i 12 k o n n e . |  
1 fl!92is (kosy) do wszystkich systemów 3 
jg sieczkarń. LIEMiESEE i odktadnice do 
■ pługów. WIDŁY, ŁSPETY, HMEL5, s  
|  H U F N A L E ,  S Z CZ OT KI  do koni. * 
|  LATA RN I E  S t M m m  -  dostarcza: |
8  z własnych fabryk i składów w  najlepszym g 

gatunku i po najniższej cenie 5

BIURO ROLNICZO-TECHNICZNE f
ES5 toż. ST Akii ŁAW HAWAŁOWSKI =  ,

S?. z ogr. odp.
I W WARSZAWIE, KREDYTOWA 4. I
1  Adrea tolegraHcłny »CENTROPLUG«, TELEFON NR. 291-3* r i
1 Bi Spślilt, Ewjsdpr i ńh$& sprzedaż i ufifs&iea tóffa. |
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H  Małopolskie Towarzystwo Rolnicze, Kraków, pi. Szczepański 0. | |
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KALENDARZ ROLNICZY 5  1822
nakładem Małopolskiego Towarzystwa rolniczego. Zawiera bogatą treść zs wszelkich dziedzin gospodar

stwa wiejskiego, liczne wskazówki i ilustracje.
CENA SS© MAREK. WRAZ Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ.

-  WYSYŁA SIĘ ZA ZALICZKĄ. — ADRESOWAĆ: -

De nabycia tylko w ory
ginalnych słoikach we 

wezystkibh aptekach 
l składach aptecznych.

= :  WEDLE POLECEŃ LEKARSKICH = =
NAJI DEALMI EJS2S YK ŚRODKIEM PRZECIW ATAKOM 
p o d ag ry czn y m , TscSiIas, re u m a ty zm o w i m ię śn i, s ta n ó w , 
n e rw o b ó lo m , bó lo m  k rzy żó w , m ig re n ie ,  l t lu c iu  w  b o k a c h , 

p o ra ż e n io m  -,.’= a  je s t

„SAPOMENTOL** M ATULI
Fabryka: Eug. Matula, S.izsgr.odp. Krakśw, ul, Kelzlów 17.

Stosowany ©d wielu |  
lat w ezp i talach * § 
najlepszym Skotkiem^ |

Wydawca: SŁ Ryaiar. Naez. rei.: Jaa ZsarnkL Di#, re i.2 Jśzeł adalbsz. — Draaarma ,Giosa Narada* w Krakowie


